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Ks, Biskup Wł-idysław Bandurski.

Bóg z s t ęp u je  z niebios chwały,
W  k r w ią  zwi lżone z iem przestrzenie.  
W  nich aniołów chór w śpani a ł y  
Głosi  K ró la  narod zone .

W  przew ro tn o śc i  brz mień r o z y w a r z e  
ś w i a t  nie s ł y sz y  z i r y ż y n  wieści  
l  nie ivabiq: go ołtarze,
W  któr ych z nieba  Bóg się mieści.

Tak,  ja k  niegdyś pros taczkowie  
T a m  do żłóbka nbogiego.
W i a r y  serc s i rych pogotowie,  
Niesieni  do s tóp  Pana swego.

Bi edny  święcie! Żal m i  ciebie, 
ż e  w  p r z e w r o t n y m  t r w a s z  obłędzie,  
I  pogrąż asz  w  przepaść  siebie,
Gdy  zbawienia  b rzm i  orędzie,

Gd y  do ś w i ą t y ń  dzi ś  p r z y s ta n i  
Lud  w  prostoc ie  s w o j e j  bieży , 
Niosąc  dar  s w e j  w i a r y  w  dani  
Bogu,  k t ó ry  w  żłobie leży.. .

ż a l  mi,  spiesząc dz i ś  o świc ie  
Z nimi,  w  uczuć wspólradośc i , 
B y  zanucić w  serc rozkw ic ie ;  
„Chw ała  M u  na. w ysokośc i /.-
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Df*odzi| Czytelnicy/
Gorąco i  szczerze pragnęlibyśmy w  św ięty wieczór w igilijny podzielić się z  W ami opłatkiem. N ie

stety, wszędzie u  Was będziemy obecni tylko duchem. Dlatego w duchu łamiemy się z  W ami opłat - 
kiem, a ks. redaktor w świętą noc Mszę św. za Was ofiarować będzie, aby miłościwy Bóg udzielił Wam  
łaski i  błogosławieństwa we wszystkich pracach, troskach i cierpieniach. Ze swej strony redakcja prosi 
Was wszystkich o modliticę, aby P. Bóg błogosławił apostolskiej pracy, którą spełnia nasza ,N iedziela".

R ED AK C JA „N IE D Z IE L I".

Na niedzielę czwartą Adwentu.
EWANGELJA. (Łuk. III, 1—6).

W piętnastym roku rządów Ty- 
berjusza cesarza, — gdy Poncjusz 
Piłat zarzadzał Judea, a Herod był 
tetrarcha Galilei, Filip zaś, brat Jego, 
tetrarcha Iturei i okręgu Trachoni- 
tis, gdy Llzaniasz, żako tetrarcha, 
rządził Abłlena, a Annasz i Kalfasz 
byfi arcykapłanami, — odezwał się 
głos Pański nad Janem, synem Za
chariasza. na pnstkowiu. I przeszedł 
cała okolicę nadjordańską, głosząc 
chrzest pokuty na odpuszczenie grze

Rok rocznie ta sama Noc Betle
jemska, ten sam śpiew anielski, ten 
sam  obraz żłóbka i stajenki — a 
przecież zaw sze z tęsknota i uprag
nieniem w ita się wigilię, jakgdyby 
ona była pierw szą w  życiu. Bo praw  
dy Boże mają to do siebie, że treść 
Ich jest niew yczerpaną, a promieniu

chów, ]ak napisano w księdze prze
powiedni Izajasza proroka (40,2 -5): 

„Głos się rozlega w pustkowiu: 
Drogę gotujcie dla Pana,
Jemu prostujcie ścieżyny.
Niech wszelki parów zapełnia, 
szczyt każdy zniżą i wzgórze, 
niech drogi krzywe sprostują, 
i chropowate wygładzą.- 
A wtedy człowiek wszelaki 
Zbawienie Boże obaczy"-

jąc w życie, coraz nowy snop św ia
tła rzucają i człowiekowi m yślące
mu coraz to nowe nasuwają myśli.

Począw szy  od małego dziecka, 
które widok iskrzącej się choinki w 
zachw yt i radość w praw ia, a skoń 
czyw szy na starcu z tęsknotą i czu
łością wspominającym ubiegłe lata,

w  noc wigilijną wszystkim  udziela 
się nastrój rzew nej tęsknoty, czy
stej radości i przenosi ich jakgdyby 
w inny świat, za którym  nieustan
nie tęskni serce ludzkie. Milkną w 
tę noc sw ary  i kłótnie, przycicha 
nienawiść, nikną różnice stanu i za
kusy pychy i świat chrześcijański 
przeżyw a chwilę jakgdyby złotego 
wieku ludzkości.

A dzieje się to dlatego, że w  on* 
noc „Słowo ciałem się stało", że w 
zaciszu betlejemskiem dokonał się 
cud miłości, k tórv  zdumionemu św ia 
tu objawił tę wielką praw dę, że 
„Bóg jest m iłością" (Jan, 1, 4) i w ska 
zał program  nowego życia, p rze
kształcający św iat w  jedną wielką 
rodzinę dzieci Bożych, związanych 
wspólnym celem miłości Boga i mi
łości wzajemnej.

Ta chwila radości i szczęścia, ja*, 
ką przeżyw am y w noc wigilijną, 
już sama przez się wskazuje, że 
„wesoła nowina", objawiona św ia
tu z Narodzeniem Chrystusa, jest je 
dyną formą możliwego w spółżycia 
ludzkości. „W esoła nowina" Boże
go Narodzenia zawiera potężne wez  
wanie do miłości, której potęga zdol 
na jest pogodzić i zbratać ludzi z so 
bą 1 przemijające, szare życie do
czesne podnieść na w yżyny, godne 
Istoty rozumnej.

Błędem nowoczesnej ludzkości * 
jej nieszczęściem jest to, że ludzie 
kierują się w  poczynaniach swoich 
jedynie żądzą własnego pożytku, 
własnego zysku i użycia. Człowiek 
człowiekowi nie jest bratem , ani to 
w arzyszem  życia, lecz tylko in tere
santem  czy klientem a często na
w et wiikiem czyli wrogiem. D late
go dzisiejsza niedola.

Jedynie miłość czyni człowieka 
zdolnym do ofiary i oddania się a 
równocześnie tłumi zimne samolub- 
stwo. Dlatego też jedynie miłość I 
oparta na niej sprawiedliwość spo
łeczna mogą być fundamentem do
brego współżycia ludzł I lepszego 
porządku w świecie.

Wielki Ideał zgodnej rodziny na
rodów, obejmującej cały świat, jest 
najlepiej urzeczywistniony w  Koś
ciele katolickim, tej duchowej i po
kojowej potędze, opartej na przyka 
zanem przez C hrystusa praw ie mi
łości. W  w ;erze katolickiej tkwią 
siły praw dziw ej, powszechnej kul
tury  ducha, która nietylko potrafi

Na uroczystość Bożego Narodzenia.
EWANGELJA. (Łuk. II, 1— 14)

W on czas: Cesarz August wydał 
rozkaz, aby spisano ludność we  
wszystkich ziemiach. Tego spisu do 
konano, zanim Kwirynlusz został 
wielkorządcą Syrji. Szli więc w szy
scy do spisu, każdy do miasta sw e
go. Wybrał się też i Józef z Galilei, 
z  miasteczka Nazaretu, do Judei, do 
miasta Dawida, zwanego Betlejem, 
ponieważ pochodził z dotnn I rodu 
Dawidowego, aby się dać wpisać z 
Marlą, poślubioną swą małżonką, 
która była brzemienna. A gdy' tam 
przebywali, nadeszły dni rozwiąza
nia. ! porodziła Syna swego, pierwo 
rodnego, i uwinęła Go w pieluszki f 
złożyła Go w żłobie: bo nie było dla 
Nich miejsca w  gospodzie. W tejże 
okolicy obozowali pasterze w polu,

z pierwszej Mszy św . 
odbywając straż nocną nad stadem 
swem. A oto anioł Pański zjawił się 
przy nich, a jasność Boża zewsząd  
ich oświeciła, czem się mocno prze
razili. Anioł zaś rzekł do nich: „Nie 
bójcie się; — bo oto zwiastuję wam 
radość wielką, która będzie udzia
łem  ludu całego: W mieście Dawida 
narodził się wam dziś Zbawiciel, 
który jest Chrystusem Panem. A 
oto znak dla was: Znajdziecie nie
mowlę, owinięte w  pieluszki 1 złożo
ne w  żłobie". Nagie też zjawiły się 
z aniołami zastępy wojska niebie
skiego, które wielbiły Boga i mówi
ły: „Chwała na wy sokości Bogu, a 
na ziemi pokói ludziom — dobre] 
woli*"

Moc Nocy Betlejemskiej.
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.■wyrównać przeciw ieństw a pośród 
narodów , ale równocześnie dostar
cza podstaw  do wspólnego, zgodne
go myślenia, czucia i współpracy. 
iWiara betlejemska jest w  istocie 
sw ej, jek gdyby słońce, obejmujące 
cały  krąg  ziemski. A życie łaski, 
.właściwe naszej w ierze: „jeden
chrzest", k tóry wszystkich odradza, 
„jeden chieb (Komunja św ), z któ
rego  w szyscy pożyw ają", jedna ofia 
ra  bezustanna (Msza św.) „od wscho
du do zachodu słońca" łączy ludz
kość całą i tw orzy  z niej jedną wiel 
k ą  Chrystusow ą rodzinę 

Jak  wobec żłóbka betlejemskiego, 
tak  i wobec o łtarza Kościoła kato
lickiego nikną wszelkie przeciw ień
stw a stanow e, kasty czy rasy, a na- 
tom ast budzi się żyw a świadomość 
jedności dzieci Boga i jednej i tej sa 
mej nadziei nieba.

! P o  strasznej wojnie światowej, 
k tórej bilans według statystyki Li
gi Narodów streszcza się w 10 mil

jo n ach  zabitych, 19 miljonach ran
nych, 7 miljonach okaleczonych, 14 
miljonach wdów i sierot, wysilają 
się dziś mężowie stanu i rządcy kra 
jów, by znaleźć sposób współżycia 
m iędzy ludźmi i w ykluczyć z dzie
jów tak straszne katastrofy. Nielicz 
ni ideowcy głoszą zupełnie słusznie 
przedew szystkiem  rozbrojenie mo
ralne t. j. potrzebę odrodzenia du
chowego, większość natom iast szu
ka  oparcia w  zbrojeniach i trak ta
tach, względnie w  trybunałach roz
jemczych. Ale w działaniach tych 
nie uwzględnia się nauki C hrystu
sowej, jeno bez Chrystusa lub mimo
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Niego dąży się do zbratania naro
dów.

Zły duch dziejów w szczyna tu i 
ówdzie prześladow anie chrześcijań 
stw a, gdzieindziej zaś całą energję 
sw ych zrzeszeń wysila w kierunku 
zburzenia podstaw chrześcijańskie
go wychowania i chrześcijańskiego 
ducha w świecie, a temśamem nisz
czy sam fundament pokoju i zgody 
narodów.

Próżne są tedy wysiłki ludzkie, a 
szczęk broni, który groźnem odzy
wa się echem, świadczy wym ow
nie, że dopóki nie przerobi się du
szy człowieka i nie nastroi jej na 
ton miłości i braterstwa Chrystuso
wego, dopóty przemoc i siła brutal
na w strasznej pożodze wojny szu
kać będzie zaspokojenia swych sa
molubnych dążeń.

U żłóbka betlejemskiego ukorzy 
się w noc wigilijną cały św iat chrze 
ścijański; jak ongiś przed wiekami, 
schodzący na ziemię „Książę Poko
ju" wyciągnie dłoń sw ą do skołata
nej życiem ludzkości i dopraszać się 
w prost będzie, by  wzięła z Jego rę 
ki promyk radości i pokoju, zagwa 
rantowanego boską obietnicą lu
dziom dobrej woli.

Szczęście tedy i pokój w naszej 
jest mocy: od nas zależy, czy dzieje 
św iata toczyć się będą w krw a
wych walkach i zbrodniach, czy też 
opromienione betlejemskim znakiem 
i hasłem miłości upłyną w powszech 
nem braterstw ie i zgodzie, w  spo
sób jedynie godny istoty rozumnej 
i zabezpieczający naw et ziemski do 
brobyt ludzkości.

Str. 609.

na w raz z domownikami, przyczem 
nierzadkim jest zwyczaj zaprasza
nia do stołu bezdomnych. We Fran 
cji ucztę tę spożywa się dopiero po 
północy, po nocnem nabożeństwie. 
Nosi ona nazwę „reveilIon" i, w 
przeciwieństwie do uczty wigilijnej 
słowiańskiej, jest mięsną, przyczem  
główncmi potrawami jest indyczka 
i t. zw. „boudin", kiszka z krwi. W 
krajach germańskich i anglosaskich 
uczta przeniesioną jest na sam dzień 
Bożego Narodzenia. I tu również in
dyk, indyczka lub gęś stanowią da
nie najważniejsze. W Anglji nadto 
do tradycyjnych potraw  należy tak 
zw. „Christmas pudding", niezwy
kle skomplikowana i ciężko straw 
na potraw a z łoju nerkowego z ro
dzynkami.

Troska o biednych.
Troska o biednych w dzień Boże 

go Narodzenia przewija się wszę
dzie bardzo wyraźnie. W spomniany 
już słowiański zwyczaj zaprasza n a 
do stołu wigilijnego bezdomnych, tu 
i ówdzie w Anglji przejawia się zw y 
czajem urządzania specjalnej uczty 
dla służby w drugi dzień świąt, 
przyczem  dawniej domownikom u- 
sługiwali do stołu sami właściciele. 
W e Francji, krajach skandynaw 
skich, a ostatnio i w Niemczech- dla 
biednych urządza się choinki na pla 
cach i ulicach, we W łoszech, Fbsz- 
panji i wogóle krajach południo
wych organizuje wesołe obchody 
na ulicach. Ciekawym zwyczajem 
jest w Anglji przygotowyw anie na 
kilka tygodni przed świętami t. zw. 
„Christmas clubs", związków udo
stępniających wspólne spędzenie 
św iąt najszerszym  masoni, dalej 
„Christmas boxing'1 t. j. zbieranie 
ofiar na rzecz ubogich, wreszcie za
nikające już śpiewanie pieśni (Christ 
mas carols) przez dzieci i dorosłych 
(waits), za co doręcza się datki, po
dobnie jak u nas, również zanikają
cym „kolędnikom". Sprawianie ra 
dioci przez wzajemne obdarow yw a 
nie się upominkami jest zresztą po
wszechne, choć w wielu miejscach 
zwyczaj ten przeniesiono na dzień 
Nowego Roku.

Choinka.
Oprócz tych, w yraźnie z chrzęści 

jaństwem  stojących w związku zwy
czajów, istnieje cały szereg zwycza 
jów czysto świeckich. Do nich prze 
dewszystkiem  należy choinka. Trud 
no określić pochodzenie tego zw y
czaju, faktem jest, że znany on jest 
zarówno na Słowiańszczyźnie, jak 
w  Niemczech, W łoszech (Albero di 
Natale), Francji (l‘arbre de Nocl), tak 
i w Skandynawji, a nawet w Anglji, 
dokąd bezwarunkowo przedostał się 
z kontynentu. Częstem jest również 
palenie na kominku kłody drzewa. 
Zwyczaj ten znany jest w Anglji, 
zw łaszcza w  Szkocji (yule log),

Zwyczaje związane z Bożem Narodzeniem
u poszczególnych narodów.

badan ia  naukowe zgodnie po
tw ierdzają , że przyjęta przez tra 
dycję chrześcijańską data narodzin 
Chrystusa Pana odpowiada rzeczy
w istości i przypaść musiała w  okre 
-Sie święconego przez św iat pogań
ski półkuli północnej przesilenia 
dnia z nocą. Dlatego też od najwcześ 
niejszych lat e ry  chrześcijańskiej u 
w szystkich  ludów europejskich i 
azjatyckich, gdzie najpierw przyję
ło się chrześcijaństwo, obok uroczy 
stości koścelnych  ku czci pamiątki 
Bożego Narodzenia w ystępują licz
ne świeckie zwyczaje ludowe. Koś
ciół, szerząc W iarę św. i nowe co
raz ludy pozyskując dla Chrystusa, 
nie zw alczał starych zw yczajów  lu 
dowych, o ile nie stały  w  w yraźnej 
z jego nauką sprzeczności. Dotyczy 
ło to szczególnie zw yczajów  i uro
czystości zw iązanych z zimowem 
przesileniem dma z nocą, albowiem 
stanow iły one, jak gdyby pewne 
przeczucie nowej ery  chrześcijań
skiej. W szystkie one miały jedną 
wspólną cechę: radości z pokonania

mroków przez światłość, zwiastują 
cego bliskie już przebudzenie się na 
tury  do nowego życia, zapowiedź 
lepszego, jasnego Jutra. Radością 
jeszcze w iększą poić musiała pa
miątka narodzin Tego, co zwyciężył 
mrok piekieł, obudził całą ludzkość 
do żyw ota wiecznego w chwale 
swej glorji, przybliża królestwo, 
„któremu niema końca". Do tych 
radości chrześcijaństwo dołączyło 
jeszcze nową radość: głosiło miłość 
braterską, w yw yższenie maluczkich 
i uciśnionych. To też wszędzie, 
gdzie trw ają zwyczaje ludowe, ob
chody podkreślają przedew szyst- 
kiem moment miłości w rodzinie, 
społeczeństwie.

Wspólna uczta.
Przejaw ia się to najczęściej — i 

prawie powszechnie — w zwyczaju 
wspólnej uczty. W  Polsce i innych 
krajach słowiańskich spożyw a się 
ją wieczorem  w wigilję Bożego Na
rodzenia zazw yczaj w momencie, 
gdy na niebie ukaże się pierwsza 
gwiazda. Zasiada do niej cała rodzi
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Francji (la buch© dc Noel lub „calen- 
dau“), W łoszech (ceppo di Natale), 
Niemczech i Skandynawii (Jul 
błock). Starym , celtyckich czasów 
sięgającym zwyczajem  jest zawie
szanie w  Anglji we drzwiach jemio
ły  i ozdabianie stołów i ścian gałąź 
kami ostrokrzew u (holly).

Kolendy.
Mówiąc o zwyczajach bożenaro- 

'dzeniowych trudno nie wspomnieć 
o pieśniach okolicznościowych, poi 
skich i słowiańskich „kolendach“ i 
pastorałkach, angielskich „Christ- 
m as caro!s“, hiszpańskich „yillanci- 
cos“ i tylu innych wzruszających pa 
m iątkach poezji ludowej. Odbija się 
.w nich zarówno czyste pierwotne 
uczucie podziwu dla niewysłowio- 
nej Tajemnicy Narodzenia, jak ra
dość z powodu jej wypełnienia się, 
jak szczery sentyment i miłość. Za
leżnie od charakteru narodowego w 
pieśniach tych jedno lub drugie uczu 
cie bierze górę, wszędzie jednak u- 
dcrza niezwykła bezpośredniość. 
Op<ewane postacie Jezusa, Marji, 
Józefa, pasterzy stają się bliskie, jak 
b y  wyrosłe w środowisku osób je 
opiewających. Zima w Betlejem sta 
jie się zimą północną ze śniegiem i lo 
dcm ,stajenka okryta jest strzechą, 
pasterze niosą Świętej Dziecinie da
ry  właściwe okolicy, gdzie pieśń 
pow stała. To samo pow tarza się w 
tak  zw. „szopce", która jest spopu- 
laryzowanem  echem średniowiecz
nych misterjów o Bożem Narodze
niu.

Czas to pieniądź — więc nie zwlekaj
I dziś jeszcze zdobądź prenumeratora 

dla „Niedzieli".

W  bolszewickiej wiosce 
w  Noc Narodzin Pana.

Jak  okiem sięgnąć, w szędy śnieg. 
Bezmierny step pokryty jego bielą. 
Bezkresny rzekłbyś ocean nieska
lanie białego puchu. Biel ta  razi o- 
czy, oślepia je praw ie. Dróg żad
nych ni traktów  dostrzec tu nie moż 
na. Widać tylko bezbrzeżną prze
strzeń śniegu. P okry ł on wszystko, 
zaw ładnął wszystkiem, w szystko 
wziął w  swoją moc. A jednak nie 
wszystko: nie opanował nienawiści 
ludzkiej.

Na niezmierzonej — strasznej prze 
strzeni punkt jeden: wioska. Parę- 
set chatek drewnianych, stłoczo
nych wokół starego kościoła — cer 
kwi, jak pisklęta koło kokoszy — 
matki. W si praw ie nie widać. Ż od
dali żadnego światełka dostrzec nie 
można. Atoli noc ta — to Święta 
Noc, Noc Narodzin Pana, upragnio
na uroczystość rodzinna.

Niegdyś gościła tu radość w  tvch 
chatynkach, biła z nich nazew nątrz. 
Domki były jasno oświetlone. Głos 
dzwonów kościelnych w zyw ał w ier 
nych na modlitwę. Chłopi na sa
niach jechali, wielkie głębokie szczę 
ście błyszczało na wybiedzonych, 
zniszczonych ich twarzach. Luc 
gromadnie spieszył do świątyni. 
Tam błyszczących świec szeregi, 
obrazów  świętych mnóstwo w jas- 
k:&vej wspaniałości, niezapomnia
ne ciepło w nętrza świątyni podno
siło-serca, uświęcało i krzepiło du
sze.

't)zil natom iast Św ięto Narodzin

Pańskich tylko podwaja i zw iększą 
nienawiść, głupotę, strach. Sow ie
ty  w ykreśliły  z kalendarza to wiel 
kie święto chrześcijańskiego świa
ta. Dziś zamiast głosu dzw onów —  
gwizd i w rz aw a  syren  fabrycznych. 
W raz  ze skasowaniem  św ięta  Bo
żego Narodzenia wypędzono lub 
uwięziono na Solówkach, w B utyr-  
kach, kędzyindziej praw ie  w szy s t
kich kapłanów — przedstawicieli i 
obrońców  w iary  świętej Rosji. W e- 
tylko usunięto dzień Narodzin P a 
na, ale i wspomnienie o nim usiłują 
zdusić w  duszach ludzkich i w y 
drzeć, w ypruć  całkowicie z w nętrz  
ności wiernych. Prześladow ano je 
w  chatach, zdzierano ze ścian o b ra 
zy święte, w rzucano je w ogień, tań 
czono w dzikim szale około stosów  
płomiennych, k tórych  pas tw ą s ta 
w a ły  się te znaki i symbole w ia ry  
chrześcijańskiej.

Zabroniono wszystkiego, coby 
choć zdała naprow adzało  na myśl o 
owem święcie: ktoby w tym  czasie 
dostarczył, przyniósł sobie, lub 
sprzedał małą jodełkę, lub choinkę, 
podlegał surow em u w ym iarow i k a 
ry  według 85 paragrafu  kodeksu kar 
nego. Surow o było  wzbronione u- 
piększać sklepy wigilijnemi p odar
kami, gwiazdkowem i prezentami, 
ba, naw et zw ykłem i zabaw kam i w  
okresie Bożego N arodzen!a. Bezboż 
niey nakazali umieszczać na w y s ta 
wach sklepowych tyiko antyreligij- 
ne przedmioty.

Cieszyć się niezmiernie — było 
zakazane; smucić się — również nie 
było wolno w tym  czasie! O czy 
szpiegów, zdrajców, donosicieli wi 
działy w szystko, zaglądały w szę
dzie. W kradała się w tedy najbar
dziej nieufność i względem przyja
ciół, i względem tow arzyszy pra
cy, ba, naw et wobec rodzonych bra 
ci. Chęć zdobycia lepszej, korzyst 
niejszej karty  chlebowej mogła i z 
nich uczynić narzędzie zdrady j pod 
stępu.

Czerwone władze Kremlu trz y 
mają w  silnych łapach Rosję, chw y 
ciły ją w żelaznym uścisku za gar 
dziel i duszą bezlitośnie. W szędzie 
praca pod przymusem. To dotyczy 
i robotników i włościjan. Ani pisnąć 
nie wolno! Na dąsy, na grym asy, 
na wym ówki miejsca tu niema!

M oskwa ma miliony żołnierzy 
pod bronią. W  pogotowiu stoją a r
m aty, czołgi, karabiny m aszyno
we, samoloty i... Sybir. Nikt we 
wsi grym asić i wym awiać się nie 
może pod grozą kary. Dziś wieczo 
rem  każdy chłop staw ić się musi w: 
czerwonym  klubie. W  sali klubo
wej jest „kąt czerw ony" — „kątem  
Lenina" go zowią. Zajął on miej
sce „pięknego kąta", bowiem daw 
niej w  rogu kom naty umieszczano 
obraz św ięty, przed którym  paliła



Nr. 51. wN I E D Z I E L Ą " Str. 611.

się lampka. Każdy chłop musi dzi
siaj złożyć ukłon przed „kątem Le- 
nina“ — przez co okazuje, że jest 
praw dziw ym  bolszewikiem, że u- 
w aża się za komunistę z przekona
nia. Po takiem zebraniu brnie cie
miężony srodze włościjanin po 
śniegiem pokrytych ulicach, po zlo 
dowaciałych mostach do swego do 
mii. Tu legnie do snu na sienniku lub 
na zwykłej twardej pryczy...

W szystko już śpi. W szystko już 
w ydaje się być pogrążone w głębo 
kiem śnie.

Ale cóż to? Patrz! S tary  chłop 
uchylił nieco drzwi, ostrożnie, ci
chutko. Czy szuka czegoś? Czy 
chce wyjść z domu w tak ciemną 
noc?

Nie! W rócił do ciemnej chaty. 
Zamknął drzwi za sobą, opatrzył 
Izamek uważnie.

W  chałupie czeka nań żona, dzie
ci i wnuczek.

— No, co? Żadnego patrolu? — 
pytają.

— Bezpiecznie! Niema nikogo! — 
odpowie stary.

Szybko i zwinnie, jakby mu sił i 
młodości przybyło, stary  wieśniak 
ściąga ze ściany portret Lenina (wi 
siał on na niej tak od roku, na po
kaz), zawiesza w rogu chaty św ię
ty  obraz, dotąd w ukryciu trzym a
ny. W estchnął głęboko. Obraz ten 
uświęcony pocałunkami jego ojców, 
dziadów i pradziadów. Jakże mu 
więc drogi!

Cała jego rodzina już stoi przed 
obrazem nabożnie, w skupieniu.

P rzed obrazem płonie mała, bron 
zowa lampeczka. W argi zebranych 
szepcą pobożną modlitwę. Dyktuje 
ją potrzeba ich serc i dusz znęka
nych:

— O! Boska Dziecino! w Betle
jem na ; uku leżąca! Spojrzyj na 
nas biednych i uciśnionych. My jak 
w  katakumbach! Jak .p ierw si Twoi 
czciciele i wyznaw cy. Z głęboko
ści serca wołamy do Ciebie! O! Bo
ski Pasterzu! Broń swego stada 
przed drapieżnemi wilkami. Jakże 
długo jeszcze będzie krzyżow ana 
św ięta Rosja, którą tak ukochałeś, 
k tó ra  Ciebie tak kocha, która Cię 
kochać nigdy nie przestanie!! O! 
zmiłuj się nad nami, Ty Zbawco 
nasz!...

Matka przyniosła placek z kuch
ni. Pokryjom u go upiekła. W  tajem 
nicy  przed władzami schowała tro 
chę zboża, szmalcu i cukru. I oto 
jest z tego kołacz wigilijny.

— Zbliżcie się dzieci. Skosztuj
cie ciasta. Przecież to mimo wszy 
stko  Boże Narodzenie!! — zachęca 
matka.

Ach! Gdyby ktoś zzew nątrz przez 
szpary  w okiennicach zauważył

błysk św iatła w chacie?! Lub, co 
gorzej, gdyby patrol nagle zaczął 
dobijać się do drzwi chaty?! Nie 
byłoby tłumaczeń: katorga, zesła
nie, albo Sybiru lody — to pewne...

Tak obchodzą Boże Narodzenie! 
Tu, w tej chacie i w  wielu innych!

To jest praw da rzeczywista, to 
jest rzeczywistość prawdziwa, jak

praw dziw ą jest iskierka ognia, g6* 
rą popiołu przywalona.

Iskrą ta czeka, aż przyjdzie jej 
czas, Popioł — to śmierć, iskra — to 
życie. Ale mała iskierka w ystar
czy, aby wzniecić wielki pożar. Is
kra miłości potrafi przemóc, obalić 
i zniszczyć pomnik nienawiści, gro
zy i niewoli!

W Y Z N A N I E  W I E L K I E G O  P I S A R Z A
(Dziesięciolecie zgonu Wł. St Reymonta)

W dniu 5 grudnia r. b, minęło 10 lat od 
śmierci znakomitego pisarza. Wł. St. Rey
monta. Twórca epopei chłopskiej, wielki 
znawca wsi, który ukochał ziemię polską, 
za młodu przechodził ciężkie koleje. Nie 
miał niekiedy nawet na chleb.

Reymont i w czasie doświadczeń życio
wych i później w dniach tnumiu podkreślał 
wyraźnie swe przywiązanie do wiary kato
lickiej i podziwiał potęgą duchową, zawartą 
w Kościele. Dnia 18 stycznia 1931 r. pisał 
Reymont do swego przyjaciela Pawła Ca. 
zin w e Fraucjis „Tak, mówię otwarcie —i 
jestem wierzącym katolikiem"

Podczas ostatuiej choroby w r, 1935 czy
tał wyłącznie dzieła, traktujące o życiu po. 
zagrobowem i Ewangelji. Gdy w środę, d. 2 
grudnia 1925 r. przybył w odwiedziny ks. 
prot Szczepański, chory Reymont skorzy
stał ze śpocobności, by się wyspowiadać i 
następnego dnia przyjął Komnnję św. Od 
czwnrtkn zrnna zaczęła się już agonja. Zgasł 
duia 5 grudnia o godz. 2 m 30 w nocy 1925 r«

Elżfl Burehardówna

Oiriio nu piętrz***
Było to małe, niepozorne okien

ko facjatki na czwartcm  piętrze. 
Cztery kw adratow e szybki lśniły 
we dnie czystością i niepokalaną bie 
lą firaneczek, zaś wieczorem sączy 
ły  miłe światło przez różową za
słonkę.

Kierski dawno obserw ował to 
okno. W abiło go, ciągnęło mężem 
nieuzasadnionem przekonaniem, że 
tam musi mieszkać radosne szczę
ście. W yobraźnia nasuwała mu prze 
różne obrazy, lecz zawsze były one 
pełne spokojnego ciepła. Raz w i
dział za tern okienkiem wesoły 
uśmiech dziecka, zapobiegliwą krzą 
taninę żony i matki lub cichą przy
stań wracającego po trudach cało
dziennej pracy męża i ojca. Niekie
dy był prawie pewny, że żyje tam 
piękna, młoda dziewczyna, tęsknią 
ca za swem ukochanym, lub stara, 
siwa matka tkliwie kochana przez 
dobrego syna.

Czy tak, czy inaczej, Kierski wie 
rzył, że za małemi szybkami facjat

ki kwitnie spokój, a miłe rodzinne 
ciepło sączy się w raz z nikłem św ia 
tłem przez różową zasłonkę. W  pu
ste, samotne wieczory, siedząc w, 
mroku swej małej izdebki na parte-* 
rze oficyny, mógł patrzeć godzina
mi w jaśniejące przed nim okno. 
O bserwował rozbłysk lampki stoją
cej z pewnością na stole, czasem za
uw ażył czyjś chybotliwy cień na tle 
firanki, a czasem zdawało mu się 
nawet, że słyszy dźwięczny, weso
ły śmiech.

Z czasem Kierski prawie poko
chał to okno, a w samotnem jego ży; 
ciu stało się ono rozryw ką, nieled- 
wic najważniejszem zagadnieniem- 
Niejednokrotnie sam siebie ganił za 
dziwactwo tego rodzaju, bo choć 
niedługo mieszkał w tym wielkim, 
czynszowym  domu, nie było żadną 
trudnością zapytać się dozorcy, kto 
zamieszkuje facjatkę i... rozwiać 
swoje złudy. Ale Kierski nie pragnął 
tego! Rozmyślał, snuł przypuszcze
nia i tęsknił coraz bardziej za r<H 
dzinnem szczęściem i ciepłem, któ.<
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re  uosabiały cztery  maleńkie szyb
ki.

Na krótko przed świętam i Boże
go Narodzenia znikły z okien białe 
firaneczki, Kierski zauw ażył to, 
'idąc do fabryki, lecz, że znal kobie
cą gospodarkę jeszcze z lat, kiedy 
ży ła  żona, łatw o domyślił się, że zo 
s ta ły  zabrane do prania. Za kilka 
dni zniknęła i różowa zasłona, a 
św iatło jakby mniejsze, przyćm ione 
padało smugą na ciemnię podwórka.

Teraz, jakkolwiek wysoko, mógł 
Kierski rozeznać kontury sprzętów  
i  czasem w yraźnie ujrzeć przesuwa 
jący  się cień kobiecy. Jednego w ie
czoru zaobserw ow ał nawet, że ów 
cień trzym a coś mocno w ramio
nach i jednostajnym ruchem koły
sze się to w  tę, to w  drugą stronę.

— Dziecko — zaw ołał prawie 
głośno Kierski. — Kołyszę dziecko!

A zatem me mylił się!
Z pewnością na małej facjatce 

m ieszka ciche, spokojne szczęście 
rodzinne.

Żałosny dźwięk syreny  fabrycz
nej obwieścił zakończenie pracy. Z 
hali m aszyn, grających hałaśliwą 
melodję kółek, osi i transm isyjnych 
pasów, z wiecznie zakurzonej sor
towni, ze szwalni zapylonej supełka, 
mi juty, zaczęła się w ysypyw ać sza 
ira brać robotnicza.

I choć był to dzień przedwigilijny, 
a  nastrój św iąteczny zda się unosił 
iw grudniowem powietrzu, nie mie
li radości w  tw arzach! Szli chmur
ni, zasępieni, a nogi zamiast nieść 
iich i raźno i butnie, ciężkie niby oło 
jwiane przym arzały  zda się do ubi
tej śniegiem ziemi.

Nic dziwnego, nieśli przecież zno 
iWu swoim żonom, matkom i dzie
ciom nową boleść ze skróconych 
dni roboczych — z czterech na dwa.

Zaciskali w  bezsilności spracow a
ne dłonie, bo tragedją dzisiejszego 
dnia stało się nie lenistwo, ale brak 
tej pracy, tego jedynego majątku ro 
botnika.

Jednym  z ostatnich w yszedł Kier 
ski. Ciężko mu było, jak 1 innym, 
przecież nabiedował się już tyle, 
lecz jedyną pociechą była jego ...sa
motność. Niczyje oczy nie zwilgot
nieją łzami, nikt się dziś, prócz nie
go nie zm artw i, źe znów zarobek 
będzie mniejszy.

I meledwie błogosławił swoją sa
motność, tak jak dawniej złorze
czył. Z ciężkiem sercem  w szedł jed
nak w  podwórze swojej kamienicy: 
żal mu było straszliw ie kolegów. Z 
przyzw yczajenia jednak zerknął w 
okno facjatki.

O zgrozo, było ciemne!
Kierski usiadł ciężko na krześle 

w  swej ciemnej, pustej izdebce! 
Ozemże ogrzeje teraz  swoje samotr 
ne serce, skoro zagasło światło w

„jego“ okienku?
W ieczór wlókł się powoli, sennie, 

dłużył w  nieskończoność! Św iatło 
nie zabłysło!

Co gorsza, gdy tak  siedział ponu
ry  i zamyślony, dław iąc w  sobie 
żal, zdawało mu się najw yraźniej, 
że usłyszał tam  w górze żałosny 
płacz.

— Ech, chyba przew idzenie •— 
m ruknął i położył się spać.

Zrana był mróz siarczysty  i Kier
ski po zakupieniu najniezbędniejsze
go pożywienia na dni św iąteczne, 
zasiadł "W sw ej izdebce, k tórą dziś 
dobrze opalił L . czekał. Ale mimo 
dnia wigilijnego, okno było bez fi
ranek!

— Ho, ho! gosposia się zapóźniła 
z robotą — pom yślał Kierski.

I znoku czekał.
W krótce zapadł zmrok, lecz okno 

pozostało nieme i ciche, jakby za
m arło za temi czterem a szybkami 
wszelkie życie.

Kierski by ł zgnębiony! Zmniejszę 
nie pracy  w  fabryce, ciężka do
la samotnego człowieka, wigilja nie 
rozjaśniona od tylu lat niczyją obec 
nościa, jutrzejsze święto, k tóre spę 
dzi nie tylko ubogo, ale tak smu
tno... i wreszcie, w reszcie ciemne, 
nieme okienko.

Opadło go zniechęcenie ,a wspom 
nienia z lepszych wigilij i lepszych 
św iąt opłynęły  falą, budząc w  osa- 
motnionem sercu jeszcze w iększą 
gorycz, potęgując żałość i ból.

Pogrążony w  m yślach siedział 
godzinę, może dwie ze wzrokiem 
utkwionem w  ciemność. Gdzieś z 
ściany dobiegła go kolenda, usły
szał gw ar i śmiech...

P rzysunął się bliżej okna, aby doj 
rzeć, czy we w szystkich oknach w 
podwórzu błyszczy św iatło zwiastu 
jące, że wszedzie zasiedli jego są- 
siedzi do wigilijnego stołu.

Tak, świeciło się!
Patrzy ł, patrzył, jak urzeczony.
Nagle czyjś krzyk  rozpaczy za

targał powietrzem : — Ratunku! Lu
dzie, ratunku!

Kierski w ypadł z Izdebki. Raczej 
czuł, niż by ł pewny, że krzyk po
chodzi z niemego dotąd okna. W ali
ło mu serce, pot sperlił czoło, lecz 
hyżo, szybko, ile miał siły, gnał po 
słabo oświetlonych schodach, tam 
do góry....

Pchnął drzw i — rozw iały  się Je
go m arzenia. Izdebka była ciemna, 
zimna aż do przejm ujących dresz
czy, jakaś postać obłędnym  krokiem 
sunęła ku niemu z jękliwym  szep
tem:

— Ratunku, ludzie ra... tu... n... 
ku...

Kierskf sta ł Jakby nieprzytom ny. 
W reszcie w raz z trzaskiem  okna, 
które roztw arte  przed chwilą, gdy  
usłyszał okrzyk tam  na dole, chy-

botało się w  przeciągu, w róciła m u 
świadomość:

— Św iatła! Gdzie lam pka? 
krzyknął.

—  Niema...
—  Kawałek szczapyin
—  Niema...
— Zapałki?!
—- Niema...
—  Aaa... —  jęKnąl w  duchu Kier* 

ski. — Św iat jego m arzeń o rados* 
nem szczęściu rodzinnem walił się 
w  gruzy. Lecz nie pora była na ża
le!

Bez słow a w ypadł z pow rotem , 
zgarnął co miał w  sw ej izdebce, 
chwycił dużą lampę. O bładow any 
szedł ciężko znowu do góry, m o n  
cząc żałośliwie do siebie:

— Okienko! Moje różowe okien* 
ko!...

P rysnęła  ułuda — w izbie miesz* 
kała nędza. W ycieńczona kobieta l 
duszące się w  dyftyrycie dziecko 
zam iast spokojnego życia rodzinne* 
go, borykanie się z głodem, zamiast' 
uśmiechów, łzy, zam iast cichej p rzy  
stani — chłodne poddasze, pełne bo 
leśnych jęków. Obraz zaiste pełen 
rozpaczy: izdebka pozbawiona naj-1 
niezbędniejszych sprzętów  w ysprze 
danych dla utrzym ania się p rzy  ży~ 
ciu! H istona jakich wiele: w dow a, 
bez pracy, zmkąd pomocy—dzieckoi 
chore! W yniosła do żydów wszyst*i 
ko.

— Naw et firanki — zapytał naj*? 
niedorzecznej Kierski.

— Tak... naw et firanki — odpar* 
ła cicho w ym izerow ana choć mlo* 
da jeszcze kobieta. Naw et kaw ałek  
różowej satyny, k tórą zasłoniłam  
okno... dałam  sklepikarce za mle* 
ko...

S tał Jak przygw ożdżony do podło 
gi, patrzy ł na nią bez słow a, tylko 
w oczach palił mu się płomień lito
ści i współczucia, tylko w gardle 
ściskało go coś wzruszeniem.

P ierw szą od lat wielu, jedyną z pe 
wnością przez cale życie wigilję Bo 
żego Narodzenia spędził Kierski nie 
na świętow aniu, lecz na znojnej p ra  
cy. Kiedy gwiazda betleem ska roz* 
błysła nad światem , palił prosty, 
zw ykły  ogień pod blachą, kiedy, 
dźwięki kolend dla nowonarodzone* 
go Jezusa dobiegały z m ieszkań, 
sta ł z doktorem  nad kołyską dzie
cka, a kiedy dzw ony w ołały  na pa
sterkę, podaw ał gorącą s traw ę głod 
nej, przem arzniętej kobiece .

Bo ubodzy są zaw sze między na* 
mi i niejedno różowe, ładne nazew* 
nątrz okno, kryje za swemi szybka 
mi tragedję i ból. Należy tam było 
zajrzeć, uchylić zasłony, w esprzeć 
nieszczęśliwych.

W szak dla nich Bóg spełnił cud 
miłości j zstąpił z nioba na ziemię.
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W PORTO UNIAO.
Klasztor Ojców Franciszkanów  i 

now y m urow any kościół obok nie
go wznoszą się na wzgórzu. W spa
niały stąd widok na daleką okolicę, 
na srebrną w stęgę rzeki Iguassu i 
na szeroką dolinę, k tórą rzeka prze 
cina, na góry zielone, które ją jak
by wieńcem otaczają, oraz na mia
sto albo raczej dwa m iasteczka, któ 
re tuż u stóp klasztoru się rozłoży
ły. Są to dw a m iasteczka, bo choć 
zrosły  się w  jedno, należą do dwuch 
różnych stanów : P orto  Uniao do 
stanu Parana  a Uniao da Vittoria 
do stanu Santa Catharina. Granicę 
stanow i tor kolejowy.

Oba m iasteczka bardzo szybko 
się rozwijają i mają niewątpliwie 
w ielką przed sobą przyszłość. Istnie 
je pono projekt utw orzenia ze s ta 
nu Parana i Santa C atharina a  mo
że naw et z przyłączeniem  stanu 
R ;o Grandę do Sul —  jednego wiel
kiego stanu z nazw ą Iguassu. W te
dy dw a te m iasteczka sta łyby  się 
stolicą tego nowego stanu. Położe
nie jest rzeczyw iście idealne. W szy 
stkie warunki pozwalają im roz
róść się w  wielką I piękną m etro- 
oolję.

Kolonia polska w  Uniao.
Kolonja polska jest nieliczna,

mniejwięcej 50 rodzin. Nie ma ani 
w łasnej szkoły i kościoła, ani też 
nauczyciela i Księdza. Istnieje w  ko 
lonji T ow arzystw o Polskie, ale jest 
bardzo mało czynne. Liczy tylko 8 
członków. Posiada jednak w łasny, 
bardzo piękny Dom Polski z dużą 
salą, w  dobrem położeniu. W idocz
nie dawniej w  tow arzystw ie bvł 
w iększy ruch, kiedy ono mogło się 
zdobyć na stw orzenie tak poważne 
go ogniska. Opiekę Huszpasterską 
nad katolikami w  obu m iasteczkach 
snraw ują, jak już wspomnieliśmy, 
Ojcowie Franciszkanie. Są oni prze 
ważnie niemieckiego pochodzenia, 
a jeden z nich, Ślązak z Gliwic, mó
wi słabo po polsku. Niemcy stano
wią widocznie najw iększą grupę 
w śród m ieszkańców obu m iaste
czek, szczególnie po stronie stanu 
Santa Catharina, gdzie żywioł nie
miecki jest dominujący. Kościół I 
k lasztor Ojców Franciszkanów  le
ży  w  stanie Santa Catharina, w łaś
ciwie w ystarczy łby  dla obu m iaste
czek, ale lokalny patriotyzm  nie po
zwolił na to, żeby parańska część 
osady pozostała bez w łasnej św ią
tyni. M ieszkańcy jej wybudował? 
w ięc nie mniej w spaniały kościół 
po swojej stronie. Tu też odpraw i
łem nazajutrz po naszym  przyjeź-
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Na zUgmi
krwią mączeliską przesiąkłei
Robaczek wobec buta. — Moc i 
chwała unitów. — Dw a tygodnie 
.wolności —  Porównanie z  dawne- 
mi prześladowaniami — Rozgła

szajmy wszędzie!
' .  W yobraźm y sobie robaczka, któ

ry  zatrzym ał się na drodze, przed 
butem człowieka, pyszczek do góry 
podnosi i ustąpić nie chce... a bę
dziem y mieli w  przybliżeniu obraz 
położenia unitów w obec potęgi w ład 
cy  rosyjskiego cesarstw a. Zdawało 
sie, że mógł tylko butem  stąpnąć 
nieco silniej i z tego robaczka unic
kiego zostałaby miazga!

Opatrzność Boża jednak naw et ro 
baczkow i nie pozwoli zginąć bez jej 
zezwolenia. Ona spraw iła, że i uni
ci przetrw ali mimo w szystkie mo
ce, k tóre się przeciw ko nim sprzę
gły. Ufali przeciw ko nadziei i trw a
li.

Nie wahali się iść ze ślubem do 
m iejscowości odległych o setki mil,* 
za chrzest katolicki płacić kary , po
stradać majątki, tracić zdrowie, d e r  
p;eć biedę i nędzę. Nie obawiali się

więzienia, Sybiru 1 śmierci. Zacięli 
się w  uporze.

Gdy ciągle widzieli nad sobą but, 
k tó ry  w  każdej chwili mógł ich 
zmiażdżyć, protestow ali ciągle nie 
tyle słowem, ile czynem.

A gdy ten but zaczynał ich m iaż
dżyć, gdy niektórzy padali, składa
jąc życie w  ofierze za w iarę, a inni 
straszne cięgi i kary znosili, w ów 
czas nie przestaw ali mówić prześlą 
dowcom:

— Sami widzicie, że łatw iej jest 
nas pozabijać, niż zmusić do praw o
sław ia!

W  tem  się przejaw ia wielka moc 
1 wielka chw ała unitów!

T rw ali tak przez trzydzieści lat 
do czasu, gdy w reszcie podczas woj 
ny z Japonją rząd rosyjski, bojąc się 
pow stania na ziemiach polskich, o- 
głosił wolność religijną. S korzysta
li z tego unici. O Kościele unickim 
jednak już teraz  słyszeć nie chcie
li. Obawiali się, że prędzej, czy póź
niej przyjdzie nań now a fala prze
śladowań. Przychodzili w ięc do księ 
ży katolickich całemi gromadami, a 
naw et w  olbrzym ich procesjach i 
prosili o przyjęcie na łono Kościoła 
rzym sko-kitolickiego. Ponad dwieś 
cie ty sięcy  daw nych unitów, zapi

dzie Mszę św . Poniew aż nabożeó* 
stw o nie było poprzednio zapowie
dziane, b rała  w  nim udział tylko ma. 
ła  grupa rodaków.

Wielka kolonja polska Cruz 
Machado.

Zresztą głównym  celem naszej 
w ypraw y  w te okolice nie by ły  te  
dw a m iasteczka, ale wielka polska 
kolonja Cruz Machado, odległa s tad  
kilkanaście kilom etrów w górach* 
Dużo słyszeliśm y o tej kolonji. Opo 
wiadano, że znajduje się w  szczegół 
nie trudnych w arunkach, że z tego 
powodu panuje w  niej niepokój i nie 
zadowolenie i że w skutek złych  
dróg jest odcięta od cywilizowane
go św iata. W ieści te oczywiście n:e 
m ogły nas odstraszyć ale raczej jesz 
cze więcej zachęcić do odwiedzenia 
tej osady.

W ypraw a do Cruz Machado.
Drogi by ły  rzeczywiście uciążllt 

we, ale nie gorsze niż inne drogi w! 
górzystym  interiorze Brazylji, a  
przytem  sprzyjała aam w prost cu
downa pogoda. Zaraz za miastem' 
drogę przerw ała  nam szeroka rze
ka Iguassu. T rzeba było przepraw ić 
się przez nią za pomocą prym ityw - 
nego promu. Potem  już droga nasza 
szła przez gęsto zalesioną puszczę, 
przecinając głębokie doliny i pnąc 
się po skalistych zboczach gór na 
szczyt S e rry  d‘Esperanza, by  zno- 
wu opaść w  doimy.

W ciąż nowe, coraz piękniejsze 
widoki otw ierały  się przed zachwyi
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sanych przym usow o na praw osła
wie, w  przeciągu dwuch tygodni 
przyjęło w iarę katolicką. I szczęśli- 
wie, że tak się pośpieszyli, albo
wiem zaraz potem rząd odw ołał 
swoje rozporządzenie o  wolności re  
ligijnej...

Myśl nasza bezwiednie zestaw ia  
czasy prześladow ań na Podlasiu » 
podobnemi czasami pierw szych w ie 
ków  istnienia Kościoła, kiedy na te  
renie cesarstw a rzym skiego rozpę- 
tato się wielkie prześladow anie 
chrześcijan, i porównuje i chce ti- 
świadomić sobie, czy tam te, dawne 
prześladow ania by ły  krw aw sze 8 
więcej nieznośne dla cierpiących? 
Czy w nich chrześcijanie w ykazali 
więcej hartu  ducha i więcej przyw ią 
zania do w iary  świętej?...

Tam te są znane całem u światu, o-, 
pisyw ane wielokrotnie w  książkach 
i podręcznikach szkolnych; te są do-1 
tychczas nieznane nietylko światu,: 
ale naw et polskiemu społeczeństw u 
w ogromnej jego części.

Tam te trw ały  lat około trzystu , te 
tylko niewiele ponad trzydzieści! 
C zas więc trw ania spraw ił zapew 
ne, że tam te prześladow ania mogły} 
być więcej nieznośne i trudne do 
przetrzym ania. Chociaż.., podczas
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;conemi oczyma naszemi, widoki na 
[wspaniale wodospady, na bezden
ne przepaści, na wstęgę rzeki Iguas 
tu , wijącą się między skalami, a 
b iałą od wzburzonej wody, na dzi- 
iwaczne kształty  gór. Rzadko tylko 
Zauważyliśmy w tym dzikim, ro
m antycznym  krajobrazie ślady ci- 
iwilizacji, jak np. plantacje trzciny 
cukrowej, ryżu, tytoniu i kukury
dzy. P rzy  jednym z wodospadów 
spostrzegliśm y elektrownię, dostar 
czającą światło i siłę do Porto 
Uniao, a przy drugim mały tartak . 
Olbrzymie obszary jeszcze niesko- 

lonizowane.
Setki tysięcy hektarów dziewi

czej ziemi, pokrytej pierwotnemi

borami, czekają tu Jeszcze na pio
nierów, k tórzy ujarzmiliby ją, aby 
służyła ludzkości. Nie jest to atoli 
ziemia bezpańska, bo należy albo 
do państw a albo do pryw atnych 
właścicieli. W  naszych ciasnych 
europejskich stosunkach nie mamy 
wprost pojęcia, jak wielkie obsza
ry  ziemi tu się znajdują w  rękach 
pojedyńczych właścicieli. Po dro
dze jechaliśmy przez „fazendę“ (ma 
jątek ziemski), obejmującą, jak mi 
opowiadano, nie mniej niż trzysta 
tysięcy mórg. A są w  Ameryce Po
łudniowej majątki jeszcze większe. 
Jest więc niewątpliwie na ziemi jesz 
cze dużo miejsca dla ludzi. Chodzi 
tylko o to, żeby ją uprzystępnić dla

ludzi, zgodnie z wolą Bożą. Nie na 
to bowiem stw orzył Pan  Bóg zie
mię i ją utrzymuje, żeby pozostała 
puszczą, ale żebv dostarczała w szy  
stkim ludziom chleba i p racy  o raz  
miejsca na mieszkanie.

Przyjazd do Cruz Machado.
B yła już 4-a godz. po południu, 

gdy nareszcie po sześciogodzinnej 
jeździe, przerw anej tylko krótkim  
postojem przy  przecudnych kaska
dach rzeki Palmital, dotarliśm y do 
Cruz Machado. Nazwa ta oznacza 
„Krzyż i siekiera**. Bo krzyż i sie
kiera czyli w iara w  Opatrzność Bo 
ską i w ytężona praca siekierą stWo 
rzy ły  tę osadę, zdobyły ten skraw ek 
wielkiej, dzikiej puszczy dla cyw i-

łam tych lat trzystu  zdarzały  się 
p rze rw y  w prześladowaniach.

Jeżeli zaś chodzi o samo nasile
nie prześladowań, o znęcanie się i 
siłę odporną, jaką prześladow cy 
jznajdowali w  swoich ofiarach tam i 
[tutaj... na którą stronę przew ażyć 
szalę cierpień i bohaterstw a?...

W  czasie trw ania naszej wyciecz 
ki a zwłaszcza podczas przysfuchi- 
fwania się słowom staruszków , któ
rz y  sami przeżywali te dzieje i cier 
pieli za wiarę, byliśmy skłonni do 
tw ierdzeń, że w  niektórych wypad 
kach takich m ęczeństw i takich cier 
pień, jak tutaj, dawne wieki nie zna 
ły, a przeto w  rozmowach naszych 
uw ażaliśm y za słuszne mówić, że te

!>rześladowania naw et przew yższa- 
ą dawne.

Później jednak przyszła chwila 
Spokojniejszej rozwagi, a z nią sąd, 
[więcej na zimno w ydaw any.

Nie można tam tych katuszy i cier 
pień bagatelizować. Przecież tam 
Stosowane było i obdzieranie ze skó

rr i smażenie na rusztach żelaznych 
mrożenie na lodzie i gotowanie w 
Dleju... pomijając inne, mniej dotkli- 

fce katusze. Czy w ięc cierpienia u-

nitów polskich dorównują tamtym, 
tak wym yślnym ?...

Bicie tych sam ych osób przez sze 
reg dni do tego stopnia, że aż spod 
nahajek trupy zabierano, było bez
względnie katuszą niemniejszą od 
tamtych.

Trzym anie ludzi na śniegu z od- 
krytem i głowami, a naw et obnażo
nych do pasa miało miejsce i tutaj.

A wybijanie zębów i szczęk? a 
łamanie żeber kolanam i? a pastw ie 
nie się nad dziećmi w  obecności ka
tow anych i chorych rodziców?...

P rzyznać trzeba, że prześladow a
nia unitów na Podlasiu wprawdzie 
nie przew yższają okrucieństw  prze
śladowczych z pierw szych wieków 
chrześcijaństwa, ale w  wielu w y 
padkach w w yraźny sposób im do
równują.

Z rozw ażań tych wniosek następu 
jący: gdy o tam tych prześladow a
niach wie cały  świat, i te są godne, 
by  św iat katolicki dowiedział się o 
nich, a zwłaszcza, by dowiedzieli 
się o nich Polacy.

M amy wielu m ęczenników za w ia 
rę, a  w ięc m am y wielu świętych!

Rozgłaszajmy wszędzie, gdziekol 
wiek się znajdziemy: mamy św ię
tych męczenników z ostatnich dzie
siątków lat!

K tórzy zostają u nas w  trudnych 
dla w iary  warunkach, niech m yślą 
i modlitwą swoją sięgają do Podla- 
siaków, św iętych niebieskich patro  
nów, co za życia ziemskiego w ta- • 
kich samych, albo i trudniejszych 
w arunkach pozostawali.

Gdy więc ciężko nam będzie w ia
rę zachować, gdy pokusy będą p rzy  
chodziły, gdy inni będą w yśm iew ać 
nasze praktyki religijne, zohydzać 
szafarzy Sakram entów  św iętych i 
samą wiarę, albo zniew ażać znaki 
religijne... a nam niełatw o będzie 
przeciw staw ić się bezbożnikom, 
zw róćm y myśl naszą do tych, któ
rzy  sześćdziesiąt lat temu na Ziemi 
Podlaskiej tak strasznie cierpieli i 
k tórzy wów czas otrzym ali koronę 
męczeńską. Prośm y ich o siłę w  w y  
znawaniu w iary  i o moc przem ówię 
qia do bezbożników.

W iedzmy, że tych m ęczenników 
mamy setki, a może naw et więcej, 
niż setki!

(Dok. nastąpi).
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K b, W. Koźlicki.

f oi» tez szukał gospod(|..
P aw eł Sadera siedział całemi go 

dżinami na ław ie przy  piecu. Tępym 
wzrokiem  patrzy ł w  okna do poło
w y śniegiem zaniesione. Był w  po
nurem usposobieniu. Nie odzywał 
się ani słowa. Czasem tylko odbur
knął ostro na zapytanie żony. Naj
mniejszej nie miał ochoty bawić, jak 
to dawniej bywało, wesołemi opo
wiadaniami swoich trojga dzieci. 
Dość już długo był bez pracy. To 
go mocno gnębiło, zniechęcało do 
życia.

Im bliżej było Bożego Narodze

nia, tembardziej staw ał się osowia
ły, gnuśny, posępny.

Z tej dziwnej zadumy i przygnę
bienia nie mogła w yrw ać męża i je 
go pracow ita i zabiegliwa żona — 
Agata. W  rozczuleniu patrzyła na 
męża. Radaby mu nieba przychylić, 
rozweselić, spędzić troski z jego 
zachmurzonego czoła.

Ale i jej smutno i ciężko było na 
sercu.

Zbliżały się Gody. Za pasem by
ły święta Bożego Narodzenia.

T rzeba było postarać się o choin-

ilizacji. A wielką musiała być ta  w ia
r a  i praca, by dokonać tego dzieła, 
b o  warunki kolonizacji były  tu szcze 
jgólnie trudne, ale krzyżem  1 siekie
r ą  dzielni nasi rodacy pokonali 
jwszystkie trudności. W praw dzie 
jeszcze dziś położenie ich nie jest 
św ietne, bo gleba na kamienistem 
podłożu nie jest urodzajna i poza- 
tem  jest daleko do ośrodków handlo 
w ych, gdzieby mogli sprzedaw ać 
korzystnie swoje produkty. Ala już 
mocno się tu usadowili i stw orzyli 
podstaw y dla lepszej przyszłości. A 
kolonja ta ma niewątpliw ie p rzy
szłość przed sobą, skoro stosunki ko 
inunkacy jne się popraw ią. c.d.n.
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Blask złota
r ó w n i c .

Długo m edytow ała nad tern, jak
b y  dowiedzieć się, co myśli Żam o- 
w icka i czy Zbigniew może w yje
chać z jakąś nadzieją. Oświadczyć 
się w prost, to było na dwutygodnio 
;wą znajomość trochę za szybko:

— M ogłoby spłoszyć ptaszka — 
powiedział czule Zbigniew. — Ale 
ty , mamo, dasz sobie radę z pew 
nością i wydobędziesz coś realne
go. Spraw a jest zbyt poważna, aby 
ją zasypać i w yjeżdżać zagranicę 
bez najmniejsze! pewności...

fl* *  *

Pani Kawecka nie spała całą noc. 
W reszcie ułożyła sobie rozmowę, 
k tó ra  w ydaw ała  się jej najlepsza i 
z  gotow ym  planem w eszła do poko
ju Ew y. Ta jednakże, prócz ru
m ieńca, nie zdradziła się niczem, ale 
znając jej usposobienie, pani Kawę- 
cka i tern się zadowoliła O czy
w iście, nie przypuszczała ani na 
chwilę, że skrom na Ew a w bogatej 
pannie, k tórą niby zajął się Zbig
niew , nie domyśli się siebie. Tak 
Jednak było  w  istocie! Ew a nie zro-

rozum iała podstępu.
Zbigniew podobał się jej bardzo 

i myśl, że on zajęty  jest inną, zaczę
ła jej dokuczać. Nie tyle jednak, aby 
to się stało widoczne dla otoczenia. 
To też w  dobrym  humorze zeszła 
na śniadanie i już w  progu jadalni 
proponowała wszystkim , na skutek 
pięknej pogody, dłuższą przejażdżkę 
samochodową.

P rojekt przyjęto oklaskami. Tylko 
Zbigniew stał nieporuszony, pa
trząc melancholijnie w rozbłysłe 
słońcem okno. Ewa zwróciła się do 
niego:

— P an  chyba nie odmówi?...
— Ależ, nie! Dziękuję i chętnie 

skorzystam  z zaproszenia.
— To czemuż pan taki sm utny?
— W yjeżdżam  jutro, łaskaw a pa

ni. Muszę porzucić kochanych mo
ich staruszków , przytulny dom i... 
Gdy powrócę do Paryża , czas tu 
spędzony, będzie mi się w ydaw ał, 
tam  w moim kaw alerskim  pokoju 
poprostu czarow nym  snem...

U rw ał nagle, jakby pod w pływ em  
jakiegoś potężnego w zruszenia. Po 
tern szybko odszedł, a Ew a śledziła 
go zadziwionym  i pełnym  w spół
czucia wzrokiem.

Nie wiedziała, że zniknął w przy
ległym pokoju, gdzie między nim i 
m atką półgłosem zaczęła się oży
wiona rozmowa.

IX.
— Ślicznie tu, panno Ewuniu! P a

łac po odnowieniu jest piękniejszy 
jeszcze, niż dawniej i wygląda uro
czo na tle zieleni drzew. Byw ałem  
tu często za życia ś. p. pani ojczy
ma, lecz w tedy w ydaw ał mi się tro 
chę ponury. Czy róże w  gazonie, 
przed nami. są teraz zasadzone? 
Zdaje mi się, że są świeżym  nabyt
kiem!

Pani Kawęcka zwróciła się do 
Ew y, która przeglądała rano nade- 
szłą pocztę.

— Tak, zasadzone wiosną. Wi^n 
się tu pani podoba?

— Ogromnie.
— Ciesz się bardzo i sąuzę, ze 

uda mi się panią skłonić do dłuższe
go pobytu — powiedziała Ewa, pa
trząc  prosząco na m ecenasową, któ 
ra się do niej serdecznie uśmiechała.

Siedziały obie na tarasie pałacy
ku, dokąd pani Kawecka przeniosła 
się na usilne prośby Ew y. Ta, p rag
nęła, aby stale ktoś z nią zamiesz
kał; w  dużym  bowiem  pałacu czu*»



Str. 616 „ N I E D Z I E L A " Nr. 51.

pły  i dach nad głową. To już jest 
wiele. Ale skoro m a się gościniec 
lub trak t w ybojów  pełen za m iesz
kanie —  to zima tern dokuczliwsza 
stać  się musi.

P aw eł Sadera odw rócił się ku 
przychodniowi, p rzy jrzał mu się u- 
ważniej i zapytał:

— A dawno już tak chodzisz po 
św iecie?

— Już trzy  lata. W łaśnie u traci
łem pracę trzy  lata temu. Błąkam  
się po świecie. Poszukuję pracy. Ale 
jak dotąd — bez skutku.

Zamilkł podróżny. P rzy łoży ł zgra  
białe ręce do ciepłego pieca. G rzał 
się nieborak, bo zimno go mocno 
trzęsło.

— Ogrzej sobie i nogi — rzekł ze  
współczuciem  gospodarz domu, a  
zw racając się do żony, dodał:

— M ożebyś mu zrobiła filiżankę; 
kaw y — rozgrzałby się prędzej.

— Chętnie — odparła niew iasta 
— zaraz mu kaw y zagrzeję.

— A nie mogłeś to zostać w  do
mu, u rodziców ? — zagadnął Sade
ra przychodnia.

Podróżny smutno zwiesił głow ę.
— Już nie mam ani ojca ani m at

ki. Dawno pomarli. Mam brata  wi 
Zagłębiu Dąbrowskiem . Ale i on jes t 
bez pracy, O barczony jest z resz tą  
Hcźną rodziną. O! jakże czułbym  się; 
szczęśliwym , gdyby żyli jeszcze ro
dzice moi. W tedy za nic m iałbym  
to sobie, że nie dojem i nie dośpię. 
To byłoby łatw iejsze do zniesienia, 
niż ta beznadziejna po świecie tu

kę. U brać  ją łakociami, świeczkami, 
zabaw kam i. W ypadało zrobić tb dla 
dzieci, aby itn spraw ić radość. Nie
s te ty , m ożna było dawniej pozwolić 
sobie na to. Dziś, w takiej biedzie 
ani myśleć, ani m arzyć o tern nie 
w ypadało . Dziś stać ją było tylko 
na namiastkę choinki. Z trudem  wy 
s ta ra ła  się o jodłowe gałązki, zro
bi -a z nich bukiet i cieszyła się z 
tego, żc przynajm niej kilka drobiaz
gów  dzieciom będzie mogła ofiaro
w ać na gwiazdkę.

Najwięcej dręczyło zacną kobie
cinę beznadziejne usposobienie jej 
męża. Nieraz próbow ała go pocie-

Nie m artw  się, stary! Zoba
czysz, będzie lepiej. Tylko nie trze
ba tracić nadziei! Bóg łaskaw . Mo
że w szystko  przeminie na dobre. 
W eź dzieci i idź z niemi na spacer. 
I ty  i one trochę przez to rozerw ią 
się, zabawią.

- Daj mi spokój' Co mnie albo 
im spacer pomoże? Źle jest i jeszcze 
gorzej będzie.

Nie nalegała więcej. Znała dobrze 
jego usposob;enie. T rzeba z nim 
mieć dużo cierpliwości — m yślała, 
trzeba z nim postępow ać jak z cho
rym. Bo, rzeczywiście, jest chory 
na duszy.

O! gdybym  mogła spraw ić mu ja
kaś wielką radość, gdybym mogła 
wlać w niego otuchę, dodać mu sił 
i odwagi do cierpliwego znoszenia 
przeciw ieństw  losu!

Zachodziła w głowę, wielce kło-

ła się dziwnie obco. Zupełnie nie
znanej osoby brać nie chciała, tym 
czasem  więc zaprosiła oboje Kawe
ckich, chcąc się im również odwdzię 
czyć za doznaną swego czasu goś
cinność.

Czas upływ ał im szybko, a ponie
w aż Kawęcki w zyw any interesami 
wyjeżdżał często do miasta, przeby 
w ały  ciągle razem. Był maj. W io
sna rozkw itła w całej pełni, drzew a 
sta ły  w bieli, jak obiubieńce idące 
do ołtarza, pachniały kw iaty  i wie
czorem  słowiki łkały swoje pieśni. 
Pałacyk , otulony drzewam i od stro  
ny ogrodu, miał pokoje frontowe za
lane słońcem, a do okien cisnęły się 
zew sząd idące z ogrodów zapachy. 
Rozkwitły bzy o wszelakiej barw ie, 
białe narcyzy podniosły dumne gło
wy.

Nic dziwnego, że podobało się tu 
pani'K aw ęckiej. R ada by ła  zapro
szeniu Ew y i odparła z uśmiechem:

— Jeśli nic nie stanie na przeszko 
Jzie, chętnie zostanę. Z resztą do 
tn:asta nie ma się po co spieszyć: oj
ciec wiecznie zajęty, córki baw ią 
się w Zakopanem, Zbigniew dale
ko...

Westchnęła ciężko. Ew a patrzyła

potała się tem, co ma zrobić, na co 
się ma zdobyć i nie widziła żadne
go sposobu i wyjścia. Agata znosi
ła biedę i niedostatek cierpliwie, nie 
mai z weselem. Atoli m ęża nie mo
gła natchnąć lepszą m yślą. Nie mo
gła w yrw ać z jego duszy ciernia 
smutku i zniechęcenia.

W iele .cz z tego powodu w ylała 
poczciwa niewiasta.

Trapiło ją i to, że wielu żebrakom  
musiała odmówić chleba lub jakiego 
kolwiek datku. Bolało ją to jeszcze 
więcej dziś w przeddzień Bożego 
Narodzenia.

W  porze popołudniowej zastukał 
do drzwi tych biednych ludzi mło
dy podróżny. Prosił o jałmużnę. Był 
licho odziany i trząsł się od zimna 
i mrozu. Agata spojrzała na niego 
oczvm a pe.nemi łez. Oblicze p rzy
chodnia było takie szczere i poczci
we.

— Nie mogę wam dać naw et kil
ku groszy, lecz jeśli chcecie ogrzać 
się trochę u nas — to w stąpcie na 
chwilę — rzekła zatroskana niewia
sta.

— O, tak! odrzekł uradow any po 
dróżny i wszedł za Agatą do miesz
kania.

— O! u was tu ciepło, dodał, p rzy  
najmniej trochę odtaję. Chłód jest 
dojmujący. Kiedy człowiek musi tak 
z dnia na dzień podróżować, zimno 
przenika go do szpiku kości, sadowi 
się głęboko we w nętrznościach i 
sercu.

W y macic przynajmniej piec cie

lna nią ze współczuciem.
I — Tak, ptaki w yfrunęły z gniaz
da —  powiedziała cicho.

Ale oto i list dla pani, zdaje się od 
pana Zbigniewa.

Podała Kawęckiej szarą dużą ko
pertę, sam a zaś odczytyw ała jedy
ny swój list od proboszcza z Kre
sów, z którym  stale utrzym yw ała 
korespondencję. Nie zaw ierał żad
nych w ażnych wiadomości, lecz był 
serdeczny i m iły tak, że Ew a pod
czas czytania kilka razy  się uśmie
chnęła.

W iadomości, jakie otrzym ała pa
ni Kawęcka, z pewnością nie były 
wesołe. T w arz jej przybrała  naraz 
w yraz  smutku. Raz po raz westchnę 
ła ciężko.

Ew a zauw ażyła tę zmianę:
— Czy otrzym ała pani jakąś złą 

wiadomość, spytała ze współczu
ciem.

— Nie jest to właściw ie zła no
wina, lecz zm artw iłam  się bardzo. 
Zbigniew pisze, że w skutek intryg 
znów go ominęła nominacja. Bied
ny chłopak! Jest tak zdenerw ow a
ny, że lekarz polecił mu wziąć dłuż 
szy  urlop i w yjechać. W ybiera się 
więc do kraju i dodaje, że we F ran

cji me mógłby zostać, tak  za mną 
tęskni. Och, jaki kochany! Dziś spo
tyka się rzadko młodych ludzi, zdol 
nych tak kochać m atkę, jak on—

— Nie m a więc powodu do sm ut 
ku, droga pani. Przyjedzie i m am u
sia się nacieszy synaczkiem  — do
dała żartobliw ie Ewa, chcąc śmie
chem pokryć zadowolenie z wiado
mości o przyjeździe Zbigniewa.

— To praw da, panno Ewuniu, 
Lecz będę m usiała w racać do mia
sta. Syn, pisze także, że chciałby! 
odpocząć wygodnie w  domu, lub wy; 
jechać ze mną na jakieś letnisko. 
W obec tego w  najbliższych dniach 
muszę wyjechać, aby przygotow ać 
w szystko na jego przybycie. Potem  
zaś napiszę do Feli i Janki, żeby zna' 
lazły coś w Zakopanem -. Ot i prze
szkoda! A dopiero m ówiłam, że a 
panią zostanę! co?

Ew a z uśmiechem ujęła jej rękę:
— Poco tyle zachodu, kochana pa' 

ni Marjo! Mam m yśl. W pałacu jest 
tyle wolnych pokoji, niechże pani 
zaproponuje listownie panu Zbignie 
wowi odpoczynek w moim domu. 
Będzie mógł z panią przebyw ać, a  
jednocześnie letnisko doskonałe.
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(aczka w śród chłodu 1 śniegów, 
w śród burz i deszczów. I to pomy
śleć — bez celu — bez jaśniejszego 
Jutra. Tak —  błąkam  się po św ię
cie —  nikomu niepotrzebny — zbęd 
Dy g r a t  Panie gospodarzu. Choć bied 
Di jesteście, w  porównaniu zemną, 
Jakże dobrze macie się jeszcze.

I tak długo już bez pracy, bez 
zajęcia — odrzekł Sadera, a w  gło
sie jego było już mniej goryczy i 
przygnębienia.

—  W  istocie, ciężko jest — odparł 
podróżny. Ale miejmy nadzieję, bę
dzie lepiej w krótce. Oby corychlej 
la to  nadeszło! W tedy mniej się od
czuwa, że się jest bezdomnym i sie
ro tą . Znajdzie się naw et czasem tro  
chę pracy. A kiedy nie można w y
szukać noclegu — nie tak jest p rzy
k ro  latem przenocow ać pod gołem 
niebem. Nawet głód w tedy  mniej 
doskw iera niż zimą.

Agata postaw iła szklankę kaw y 
przed przybyszem .

— Daj mu i kaw ałek chleba — 
Tzekł mąż.

Uszczęśliwiona niew iasta podała 
podróżnem u kęs chleba; Oddaw na 
już tego nie robiła, bo mąż zabronił.

— My sami biedni jesteśm y. 
iW szystko, co mamy, dla nas z led- 
twością sta rczy  — utyskiw ał nieraz 
S adera .

T eraz Jednak zobaczył i przeko
n a ł się, że jest wielu jeszcze bied
niejszych od nich.

Podróżny opowiedział o swoich 
przejściach i przeżyciach. Czynił to 
ta k  naturalnie, żyw o i wesoło, iż 
gospodarz słuchał go ze w zrastają- 
fcem zaciekawieniem.

Śm iał się naw et niekiedy, skoro 
m łody podróżny coś ciekawszego i 
zabaw niejszego opowiadał.

Robiło się już ciemno. W tem  przy 
chodzień zerw ał się żyw o i rzekł:

—  Muszę już w  dalszą ruszać dro 
gę. Zabarłożyłem  trochę. Późno już. 
Czas na mnie. P rzepraszam , że wam  
spraw iłem  tyle kłopotu swoją oso
bą. Ale tak milo i przytulnie było 
jjw w aszym  domu, przy  ciepłym pie
cu, a w y  byliście tak dobrzy dla 
m nie. Po tysiąckroć dziękuję wam  
za gościnę.

Z uczuciem niekłamanego żalu 
spojrzał gospodarz na żegnającego 
się podróżnego. Tak radby go słu
chać jeszcze.

Od młodego bowiem przychodnia 
b iła  taka szczerość, świeżość i otu
cha. A jak umiał być wdzięczny za 
ten  skrom ny posiłek i przytulisko 
chwilowe!...

Sadera spojrzał wym ownie na 
sw ą małżonkę i rzekł:

—  Czyż nie możemy...
Odgadła żona m yśl m ęża. P rz y 

taknęła głową.
*»• Rzecz prosta, m ożem y go na

noc zatrzym ać, ale nie wiem, czy 
nasz gość będzie zadowolony z pro 
stego posłania, jakie mu przygotuję.

Roześmiał się m łody przybysz.
—  Czy będę zadow olony? O, nie 

uwierzycie, z jak wielką przyjem 
nością i radością u w as zostanę.

— A więc siadaj, chłopcze, i opo
wiadaj dalej — zachęcał Sadera.

Radość iście wigilijna spłynęła do 
serca zacnej gospodyni. Z weselem  
stw ierdziła, że jej mąż ożyw ił się, 
rozradow ał wielce, nadzieja i otu
cha w stąpiła w  jego duszę.

Czuł się szczęśliwym , iż, sam  bę
dąc biedny, może pomóc jeszcze 
biedniejszym od siebie.

Zapadała noc. Dzieci Saderów  
w róciły do domu.

B yły  one na choince w  szkole. 
Rozradowane, roześmiane z pałają- 
cemi policzkami, z podarkam i w  rę
ku przybiegły do domu, Agata zdą
ży ła  im już szepnąć do ucha, ukazu
jąc przybyłego, że jest to gość, 
przysłany im przez Betlejemskie 
Dziecię. Dodała przytem , iż mają 
być dla tego gościa grzeczne i u- 
przejme, tembardziej, że i on, po
dobnie, jak  Jezus _ Pacholę, szuka 
gospody na nocleg. Ponadto ten 
przybysz jest sierotą bez ojca i m at 
ki.

— Mamo, odezwała się Zosia — 
najstarsza córka Saderów  — ja dam 
mu na gwiazdkę jeden z o trzym a
nych podarków.

— Ja  także, ja także — w ykrzy 
knęły razem  Joasia i Franuś.

Zosia miała serduszko dobre. B y
ła  przedsiębiorcza i roztropna. Za- 
krzątnęła się żywo. Bukiet z jodło
w ych gałązek umieściła na środku 
stołu, a obok bukietu postaw iła pię
kny obraz, który  otrzym ała w  po
darunku na choince. P rzed  każdą z 
osób, m ających zasiąść przy  stole, 
położyła za zgodą swego m łodsze
go rodzeństw a jakiś drobiazg z o- 
trzym anych przez nie na gwiazdkę 
prezentów . A potem czystym , dźwię

Wręczenie insygniów kardynal
skich Ks. Nuncjusz. Apostolskiemu

W końcu grudnia r. b. przybywa do 
Warszawy kapitan gwardji papieskiej, 
hr. Piotr Pietromarchi. w celu doręczę 
nia JEm. K'-,. Nuncjuszowi Apostolskie 
mu Fr. Marmaggiemu pierwszej ozna
ki jego godności kardynalskiej —  plu
ski pnrpurowej. Akt wręczenia pluski 
odbędzie się w apartamentach Nuncja
tury warszawskiej w dn. 30 b.ra. o g.

cznym zanuciła głosem: „Dzisiaj w 
Betlejem...**

Joasia i Franuś z radością pod
chwycili kolendę. Śpiew szedł skład 
nie i ochoczo. Kolenda brzm iała rze 
wnie, poruszała serca. Nic wiele 
myśląc, młody wędrownik szybkim 
ruchem sięgnął ręką do kieszeni i 
w yciągnął z niej... organki. Nieraz 
już go tak bieda przycisnęła, że 
miał zam iar sprzedać ten m ały in
strum ent m uzyczny. W olał jednak 
głód cierpieć, niż rozstać się z nim. 
Jak  to dobrze że ma go teraz przy 
sobie. I zaczął na mm tak  pięknie i 
umiejętnie przygryw ać do w tóru 
rozśpiewanym  dzieciom, że w szyst
kim łzy radości i rozczulenia z oczu 
wycisnął.

Matka dała znak — i w szyscy za
siedli do stołu. Biedny w ędrow nik 
spogląda na swój podarek gw iazd
kow y przed nim leżący. I on ma o- 
czy pełne łez. Nie w stydzi się ich. 
To łzy radości i szczęścia. P rzy g ar 
nięto i jego — biednego sierotę. Ra
dość ogólna udziela się i zam yślone
mu Saderze. Spływ a nań jakby z 
oczu i serca młodego wędrow ca. Po 
sępny dotąd gospodarz rozweselił 
się. Dawno już nie było mu tak po
godnie i błogo na duszy. A kiedy 
dzieci znowu zaśpiew ały: „Naro
dził się Jezus Chrystus, bądźm y we 
seli“, i on nucić zaczął. Rozśpiew a
ło się serce udręczonego człowieka 
w dalszych kolendach: ,AV żłobie 
leży, któż pobieży** „Radujmy się. 
bracia mili“ — „Lulajże Jezuniu" — 
i w  wielu, wielu innych tak pięknych 
i rzew nych.

Radość wigilijna czysta, niezmą
cona panow ała w  izbie biednego ro
botnika. W ydaw ało się, że Anioło
wie z nieba spoglądają przez drzwi 
i okna do w nętrza schludnej chaty. 
Ojciec i m atka czuli to dobrze i wie 
dzieli, kto w  ich dom wniósł tyle 
uciechy i wesela. Pełni więc wdzię
czności patrzyli na swego wigilijne
go gościa.

5 po poł.
Dnia 1 stycznia 1936 r. Jego Emlnen 

cja Ks. Nuncjusz — zwyczajem lat u- 
bieglych — złoży na Zamku w imieniu 
korpusu dyplomatycznego życzenia no
woroczne P. Prezydentowi Rzcerypo
spolitej.

Uroczystość wręezonia Księdzu Nun 
cjuszowi biretu kardynalskiego ffeez  
P. Prezydenta odbędzie się na Zamku 
według wszelkiego piMwiiopodobień- 
stwa w dniu 4 stycznia 1936 r.
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Jak podnieść mleczność krów.
Mleczna krów ka w oborze,
Toć majątek — mój Boże!
Tak głosi wesoła wiejska piosen

ka, ale do tego też wzdycha nie je
den gospodarz, którego krowie nie 
można nastarczyć dość paszy, a mle 
ka z tego bywa ledwie dzbanuszek.

A dzieje się tak często z lej p rzy
czyny, że nie każdy gatunek bydła 
jednakowo dobrze czuje się w danej 
okolicy i warunkach. Jednej krowie 
można dać paszę uboższą i mniej
szy dogląd — i mieć mleka w bród. 
Inna znowu byle czem się nie obej
dzie,, jest wybredna, delikatniejsza, 
i łatwo traci mleko.

Dlatego w tych miejscowościach, 
gdzie paszy bywa skąpo i niezbyt 
dobra, gospodarze powinni hodo
w ać bydło czenvone polskie.

Krówki tej rasy są nieduże, ale 
doskonale przystosowane do nasze 
go klimatu, niewybredne ani na pa
szę, ani na wygody w oborze, a przy 
tern wydajne na mleko i na mięso. 
Przeciętnie krowa rasy polskiej da
je 3.000 litrów mleka rocznie, o dość 
znacznej zawartości tłuszczu.

Tam, gdzie gospodarz ma rozle
głe łąki i przez lato i zimę dostatek 
w yborowej paszy, dobrze zaopa
trzoną oborę, zapas ściółki i wygon 
dla bydła w zimie — duże korzyści 
mieć można z hodowli krów rasy 
nizinnej holenderskiej. Krowy te są 
okazalsze od polskich, czerwono- 
b ałe, nadzwyczajnej mleczności, ale 
debkatne i wymagające. To też war 
to je mieć dopiero wówczas w  obo
rze, gdy pasza i dogląd będą bez 
zarzutu.

Prócz wyboru właściwej rasy, 
drugim warunkiem mleczności kro 
w y  jest sposób 1 jakość jej żywienia. 
Przcdcw szystkiein karmę zadawać 
trzeba regularnie, zawsze o tych sa 
m ych godzinach, trzy  razy dzien
nie. Pasza nie powinna być ciągle 
ta  sama, ale jak najbardziej różno
rodna, rnięszana z pokarmów su
chych j soczystych. P rzy  karmieniu 
najpierw należy dawać inaterjały 
treściw e i suche — jak siano, siecz
kę, plewy, słomę, makuchy i otręby, 
a  dopiero potem objętościowe i so
czyste, jak wytłoki buraczane z cu 
krowni, ziemniaki, buraki i inne oko 
powe, świeże lub gotowane. Rów
nież pamiętać trzeba o regularnem 
i rożnorodnem pojeniu wodą, ser
watką, pomyjami, pójłem z otrębów 
i t. d.

Ilość paszy trudno określić dokład 
nie: im krowa więcej waży j obfi
ciej daje mleka, tern paszy potrzebu 
je więcej. Lepiej zawsze karm y do
dać, niż zostawić krowę głodną i 
dziwić się potem — dlaczego mleką 
ubyło? Szczególnie żywić trzeba

„ N I E D Z I E L  A“

krow y na ocieleniu, w  ostatnich 
miesiącach, bo wówczas duzo sił 
spotrzebowuje się na formowanie i 
wzrost płodu. Jeżeli więc krow a w 
tym okresie będzie niedokarmiona, 
to rozwój cielęcia odbędzie się kosz 
tern jej organizmu, a rzecz oczywi
sta, że wycieńczona krow a i po 
ocieleniu mleka dużo nie da.

Ogromny wpływ ma poza tern na 
mleczność sam sposób dojenia. Doić 
trzeba zawsze w tej samej porze i 
wydajać wszystko mleko, aż do 
ostatniej kropli ściągając je ze strzy 
ków. Jeżeli mleko częściowo zosta 
je w wymieniu, wpływa to bardzo 
ujemnie na gruczoły mleczne i prze 
wody i nieuchronnie prowadzi do 
stopniowego obniżenia mleczności 
krowy.

Poza tern przy dojeniu bezwzględ 
nie obowiązuje spokojne i łagodne 
obchodzenie się z bydlęciem. C zę
sto byw a tak, że mleczna z natury 
krowa boi się złego traktowania, 
krzyku i bicia i przy zbliżeniu się 
dojarki zatrzymuje mleko. Jest to 
nietylko stra tą  samego mleka, ale 
również może mieć poważniejsze 
następstw a w postaci dłuższych 
schorzeń przepełnionego stale w y
mienia i strzyków. Do trwożliwej 
krow y trzeba łagodnie przemówić, 
pogłaskać ją, nie brać się odrazu do

Z  ż y c i a
Jubileusz 50-lecia pracy pedago
g;czncł ks. kan. A. Grochowskiego

Lzacki i piękny jubileusz 50-letn,ej 
pracy na niwie pedagogicznej obcho
dził w grudniu b. r. ks. kan. A, Gro
chowski, prof. Gimnazjum SS.' Nazare
tanek w Częstochowie. Wyświęcony na 
kapłana w r. 1884, jako wychowanek 
seminarium włocławskiego, czynny 
jest na licznych i odpowiedzialnych 
placówkach - duszpasterskich i pedago 
gicznych, jako wikarjusz, proboszcz, 
dyrektor liceum i zwłaszcza prefekt, 
m. in. w Piotrkowie i Częstochowie. Od 
1918* osiada na stałe w Częstochowie, 
początkowo jako adm inistrator par.

___________________________ Ar. 5L_

dojenia, tylko najpierw ostrożnie 
wymię pomasować, a uspokojona 
krow a napewno da się łatw o i do
kładnie wydoić. Postępow anie takie 
szczególnie jest ważne przy pier
wiastkach, gdyż złe obchodzenie się 
tak może młodą krówkę odstraszyć 
od dojenia, że będzie ona „znaro- 
wiona" — zresztą nie ze swojej wi
ny — już raz na zawsze.

Nie mały w pływ  na mleczność 
ma też sama obora. Krowa musi 
mieć dość miejsca i wygodne, suche 
legowisko na wypoczynek; jeżeli o- 
bórka jest ciasna i zimna, brak 
ściółki i dach zacieka, to krow a zu
żyw a dużo swych sd na w ytw orze 
nie ciepła i utrzymanie swego -cia
ła w pewnej stałej tem peraturze — 
zamiast te siły obrócić na w ytw a
rzanie mleka. Gnębią też krowę 
brud, pasorzyty; niestety rzadko 
kto pamięta, że łatw o zaradzić te
mu można, czyszcząc boki krow y 
Zgrzebłem i wyczesując ją szczotką 
przynajmniej raz na tydzień. W  po
godne dni zimy konieczne też jest 
wypędzanie krów z obory na kilka 
godzin na powietrze.

A przecie zachęca się do tego nie 
tylko dla wygody krów, ale we 
własnym, bardzo wydajnym intere
sie ich gospodarzy!

,f. homontowska

z e )  d i e c e z j i .
św. Zygmunta, potem jako prof. gim
nazjum państwowego, a ostatnio 
gimn. SS. Nazaretanek.

Doceniając pożyteczną działalność 
pedagogiczną ks. kan. Grochowskiego, 
urządziło Koło częstochowskie TNSW. 
w dniu 11 grudnia wieczornicę w sali 
gimn. państw. H. Sienkiewicza, przy 
udziale miejscowego duchowieństwa i 
sfer nauczycielskich. Wstępne obszer
ne przemówienie, podkreślające wybit
ną działalność religijną i patrjotyczną 
Jubilata wygłosił prezes p. W. Płodow- 
ski. W imieniu b. uczniów przemawiali 
prof. Smolarkiewicz i Dr. Molicki z So
snowca. W im. Koła prefektów złożył ży 
czenia prezes ks. B. Kasprzak.

W drugiej części wieczornicy chór 
uczenie gimn. SS. Nazaretanek wyko
nał dwie pieśni, poczem orkiestra gim
nazjum H. Sienkiewicza, również pod 
dyr. p. prof. Mąkoszy odegrała kilka 
utworów.

Zasłużonemu Jubilatowi przesyłamy 
serdeczne życzenia Ad multos annos!

Koło inteligencji w  Sosnow cu.
Zorganizowało się przed niedawnym 

czasem w Sosnowcu Koło polskiej inte
ligencji katolickiej, jako oddział Zwią
zku P I K  z siedzibą w Lublinie. Asy
stentem Koła mianowany został ks. Cz. 
Drożdż. Prezesem jest p. Kozłowski. 
Dziś już liczy Koło 24 członków i roz
wija żywą działalność kulturalno - 
oświatową wśród swoich członków o- 
raz wśród pokrewnych organizacyj ka
tolickich.
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Obok Koła katolików z wyższem wy- 
ksztaceniem, istniejącego również w 
Sosnowcu, jes t to druga organizacja 
inteligentów na terenie diecezji. Mło
demu Kołu, okazującemu duże chęci 
ekspansji, życzymy pełnego powodze
nia.

N ow a sala Akcji Katolickie] 
w  Częstochowie.

Po gruntownym remoncie oddana zo
sta ła  w końcu listopada do użytku orga 
nizacyj katolickich w Częstochowie 
skromna, lecz miła sala, mieszcząca 
się w budynku znajdującym Bię na boi
sku diecezjalnem. Sala posiada ok. 200 
miejsc siedzących. Wobec dotychczaso
wego stanu jest to dla pracy katolic
kiej duże ułatwienie. Jak dotąd z sali 
korzystały K.S. Kobiet i Młodzieży żeń 
skiej oraz Instytut Akcji Katolickiej.

Przed jubileuszem diecezji.
Odbyło się w Częstochowie w czwar 

tek dn. 12 grudnia wstępne posiedzenie 
Komitetu obchodu 10-lecia diecezji. 
Program  obejmował omówienie obcho
du święta papieskiego i 10-ej rocznicy 
konsekracji pierwszego biskupa często 
chowskiego. Szczegóły i uchwały Komi 
tetu  podamy za tydzień.

Też „poświęcenie" sztandaru!
W jednem z pism częstochowskich 

Ukazało się przed kilku tygodniami 
sprawozdanie z uroczystości poświęce
n ia  sztandaru szkoły powszechnej, z u- 
działem „rodziców chrzestnych", przed 
stawicieli władz, jak to w podobnych 
wypadkach bywa. I wszystko byłoby 
adaje się na miejscu, gdyby nie fakt, 
k tóry sprawie całej nadaje specjalny 
Posmak. Oto ni mniej ni więcej, tylko 
całe sprawozdanie odnosi się do sztan-

» N I E D Z I E L A \

daru szkoły żydowskiej, a uroczystość 
odbyła się w ...bóżnicy miejscowej.

JNie przywykliśmy dotąd oglądać uro 
czystości poświęcenia sztandaru w bóż 
nicy, ani żydowskich „rodziców chrze
stnych" — to też słusznie sprawa „po
święcenia stała się sensacją Częstocho 
wy, dostając się na łamy miejscowego 
dziennika katolickiego. W kilka dni 
później ten sam dziennik zamieścił o- 
świadczenie p. prez. J. Mackiewiczo-

wej, wykluczające jej rzekomy udział 
w nabożeństwie w synagodze i w uro
czystości poświęcenia. Ot poprostu au
torzy sprawozdania dla „uświetnienia" 
uroczystości pozwolili sobie zaprosić 
i honorować osoby, które wcale nie 
miały zamiaru doznawać zaszczytu u- 
czestniczenia w nabożeństwie żydow- 
skiem.

Zwykły, gruby nietakt i nadużywa
nie pojęć katolickich dla swych spraw, 
zwykłe — niesmaczne wprowadzanie w 
błąd ludności polskiej i katolickiej. My 
katolicy radzimy jednak zaprzestać tej 
zabamy. świętości naszych nie szargać 
i wielkiej tolerancji nie nadużywać.

    S ir. 619.

Nom inacja B iskupa-Sufragana 
dla Kielc.

Ojciec św. Pius XI raczył wyznaczyć 
dla J. E. Ks. Biskupa Augustyna Łosiń 
skiego biskupa - sufragana w osobie 
ks. kanonika Franciszka Sonika, pro
boszcza parafji św. Wojciecha w Kiel
cach. Ks. Sonik został mianowany ty
tularnym biskupem Margo.

P rzesy łan ie  pocztą  życzeń 
św iątecznych.

Za pośrednictwem poczty można prze 
syłać życzenia świąteczne i noworocz
ne streszczone w 5 słowach — prócz 
daty i podpisu — na kartach, lub w 
niezaklejonych kopertach, za opłatą 
5 groszy.

Telegramy z życzeniami o 15 sło
wach — 1 zł. Te same telegramy dorę
czane na ozdobnych blankietach, w ko
pertach kosztują 1 zł. 50 gr.

Mówisz, że jesteś przyjacielem
„Niedzieli"?

A ile zyskałeś dla niej prenumeratorów?

SPÓŁDZIELCZY

BANK LUDOWY
z nieograniczoną odpowiedzialnością w Częstochowie, 

gmach w łasny ul. N. Marjt Panny Nr. 24 i Al. Kościuszki Nr. 2/6. 
P rz y jm u je  w k ła d y  n a  6 , 5 °/o w stosunku rocznym 

Ustawowe zabezpieczenie i tajemnica wkładów.

K A W Ę  HERBATĘ KAKAO
ś w i e ż o  paloną, C e y l o ń s k ą ,  Indyjską, h o l e n d e r s k i e ,  

„ K A W Ę  Z D R O W tf t ’1
najlepszą m ieszankę zbożową z d.uu eszką kawy prawdziwej
C y k o r j ę  f i g o w ą  najlepszą domieszkę do kawy

p o le c a  f i r m a

„Mokka Kawa"
L E ON  P I O T R O W S K I
Częstochowa, II A lej®  2 4 . Tel. 2 0 -0 1
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Obrady Sejmu.
Ostatnie przed świętami posiedzenie 

Sejmu odbędzie się d. 17 b. m. Na po
rządku dziennym są projekty ustaw o 
amnestji, o Muzeum Józefa Piłsudskie 
go w Belwederze oraz kilka projektów 
ustaw ratyfikacyjnych (umów handlo 
wych z inne rot państwami). Na mocy 
ustawy o amnestji prawdopodobnie 
jeszcze przed świętami otworzą się wro 
ta więzienie przed 20000 ludzi.

Obniżenie cen.
Zasadnicze obniżenie cen zostało do 

konane przez rząd. Obecnie już jest 
zadaniem ministra spraw wewnętrz
nych, wojewodów i starostów, aby ob
niżki te wszędzie były przeprowadzane.

Wszystkie kartele przetwórcze i han 
dlowe zostały wezwane do dobrowolne 
go obniżenia cen. Ministerstwo prze
mysłu i handlu obserwuje skutek tego 
wezwania. W każdym razie do 1 stycz
nia akcja obniżania cen zostanie prze
prowadzona całkowicie.

Nędza w  Zawierciu.
Na 33.000 mieszkańców w Zawierciu 

pracuje tylko 2.263 osoby; bezrobocie 
obejmuje ponad 80 proc. ludności. O- 
■tatnio delegacja radnych m. Zawier
cia udała się do p. wojewody kieleckie
go i dyr. Funduszu Pracy celem wyjed
nania funduszów na pomoc dla bezro- 
łmtnych. Narazie przyznano tylko pra
wo korzystania z akcji doraźnej 660 ro 
dżinom, któron wstrzymana była u- 
przednio pomoc doraźna. Pozatem o- 
świadczono delegacji, że na Zawiercie 
została ostatnio przeznaczona kwota 
153.072 zł. tytułem akcji doraźnej dla 
bezrobotnych na grud zeń (1935 r )  
oraz styczeń, luty i marzec 1936 r.

70 proc . kupiectwa w  rękch 
żydowskich.

„Przegląd Handlowy", organ żydow
skiej „Centrali Związku Kupców" w nu 
merze jubileuszowym stwierdza, że lud 
ność żydowska stanowi 70 proc. całego 
kupiectwa w Polsce. Na 100 żydów za
wodowo czynnych 34.6 proc. trudni się  
handlem, a u nieżydów tylko 1.5 proc. 
Uniewinnienie ks. Kochańskiego.

W dniu 12 b. m. Sąd Apelacyjny w 
Warszawie rozpatrywał sprawę ks. 
Kochańskiego, prefekta szkół w Tyko
cinie, oskarżonego o zdzieranie opasek 
żałobnych po śmiurci ś. p. Marszałka 
Piłsudskiego. Wobec braku dowodów 
Sąd uniewinnił ks. Kochańskiego.

Jak wiadomo ks. Kochański był przed 
miotem niebywałej napaści ze strony 
prasy brukowej.
O rychły pokój m iędzy W łochami 

a Abisynją.
Francuski premjer Laval i angielski 

minister spraw zagr. Hoare opracowali 
nowe propozycje pokojowe, mające na 
celu zlikwidowanie wojny włosko-abi- 
syńskiej. Nowe te propozycje daleko 
odbiegają od dawniejszych; przyznają 
bowiem Włochom na północy prowin

Oszust w sutannie.
Ostrzegamy Czcigodne Duchowieństwo i wiernych przed oszustem, któryj 

od dłuższego już czasu wędruje po naszym kraju, podając się za kapłana ka^ 
tolickiego, zbiegłego z więzienia bolszewickiego w Rosji.

Wspomniany oszust przedstawia polecające listy od różnych osobistości 
duchownych i świeckich, znanych w kraju; podaje się za kolegę różnych księ. 
ży z RosjL W rozmowie używa frazesów w obcych językach — łacińskim, 
francuskim, niemieckim i włoskim. Opowiadając o swoich rzekomych przej
ściach w Bolszewji, wzbudza zaufanie, litość, wyłudza datki i t. p.

W upatrzonej miejscowości przebywa krótko, poczem przenosi się do in
nej dzielnicy kraju. Występuje pod różnemi nazwiskami. Wygląd zewnętrznyf 
niski, krępy, rumiany, blondyn, lat około 50, ubrany najczęściej krótko — no 
si kołnierzyk księży, tak zwaną koloratkę.

Równocześnie ostrzegamy przed innymoszustem, który się przedstawiał 
jako b. pułkownik, ziemianin z pod Przedborza i  nabiera Ina skórę dzi
ka i t  p=

cję Tigre, już zajętą przez armję wło 
ską, bez świętego miasta Aksum. oraz 
część prowincji Danakil, a na południe 
prowincję Ogaden i wielkie tereny na 
zachód od tej prowincji na cele koloni- 
zacyjne. Część tych ziem miałaby po
zostać pod władzą cesarza abisyńskie- 
go, a Włosi mieliby prawo wyzyskać 
gospodarczo te zaniedbane ziemie i ich 
skarby naturalne. Cały obszar, który 
w ten sposób dostałby się pod władzę 
Włoch, wynosi 150,000 mil kwadrato
wych, a więc blisko połowę obszaru 
Abisynji, która liczy 350000 mil kwadr 
Abisynja miałaby za to otrzymać wła
sny dostęp do morza przez terytorjum 
włoskie. Praginenia włoskie idą jeszcze 
dalej, bo Włochom chodzi o uzyska
nie takich obszarów, aby one połączyły 
obie włoskie kolonje Erytreę i So
mali włoskie. Oprócz tego Włosi, nie 
uznaliby na tych terenach władzy ce
sarza abisyńskiego.

Propozycje pokojowe angielsko-fran- 
cuskie zostały wręczone rządom wło
skiemu i abisyńskiemu. Włosi się je
szcze namyślają, czy przyjąć je jako 
podstawę do dalszych rokowuń, w któ
rych będą chcieli wytargować jeszcze 
więcej, iecz prawdopodobnie je przyj
mą. Narazie przygotowują odpowiedź!

W Abisynji zaś nowy plan podziału 
Abisynii wywołał wielkie oburzenie. 
Rząd abisyński chce w sprytny sposób 
pokrzyżować plany angielsko-francn- 
skie, nie odrzucając wprawdzie wprost 
propozycyj francusko-angielskich, lecz 
poddając się Zgromadzeniu Ligi Naro
dów, zdaje się bowiem nie ulegać wąt 
pliwości, że Zgromadzenie Ligi Naro
dów nie przyjmie tych propozycyj, uwa 
żając je za niesłuszną nagrodę dla na
pastnika, za jakiego są  uznane Wło
chy.

Włosi odnieśli już wielką korzyść z 
nowych propozycyj pokojowych, ho ko
misja sankcyjna, która w d. 12 bra. mia 
ta uchwalić zaostrzenie sankcyj i roz 
ciągnąć je na naftę, tvch sankcyj nie 
uchwaliła. Obecnie zajmie się nowym 
planem pokojowym francusko-angiel
skim Rada Ligi Narodów, która się 
zbierze w d. 17 b. m. Nie wiadomo je
szcze, jaki będzie wynik dyskusji w 
radzie, bo dużo przedstawicieli państw 
bardzo nieprzychylnie się ustosunko
wuje do propozycyj francusko-angiel
skich, a nawet w Angiji, i Francji jest 
prowadzona zacięta kampanja przeciw 
ko tym propozycjom. Od wyniku obrad 
Rady zależy potem zwołanie całego

Zgromadzenia Ligi Narodów, do które
go się odwołał rząd abisyński. Jeżeli 
Liga Narodów projekt francusko-an
gielski odrzuci, w takim razie praw
dopodobnie Rada Ligi ustali nowe wy-; 
tyczne warunków pokoju. W każdym 
więc razie Włochy zyskają na czasie, 
by osiągnąć odroczenie tak niebez-' 
piecznych dla nich sankcyj naftowych, 
W międzyczasie mogą wywalczyć je-' 
szcze niejedno zwycięstwo, co znowu 
wzmocni ich stanowisko w partrakta-' 
cjach pokojowych.

W oina w łosko-ahisyńska. !
W ostatnich dniach na frontach woj 

ny włosko-abisynskiej nie było więk
szych wydarzeń. Urzędowe komunikaty 
włoskie donosiły, że na frontach niel 
zaszło nic godnego zanotowania. Z Ad- 
»11h Abeba, stolicy Abisynji, donoszą, 
że ostatnio lotnicy włoscy zbombardo
wali Dagahbur, zrzucając na to miasta 
ok. 500 bomb. Miasto leży w gruzach 
Jest wieiu zabitych i rannych.
CZECHOSŁOWACJA. Prezydent! 

M asaryk
w d. 14 bm. zrzekł się urzędu prezy-! 
denta, zaznaczając, że powaga chwili 
obecnej wymaga wyboru prezydenta 
młodego i  zdolnego pod względem fi
zycznym do wzięcia na siebie ciężkie 
zycznym do wzięcia na isebie ciężkie 
go i  odpowiedzialnego stanowiska 
prezydenta. Masaryk jest w 86-ym rtt 
ku żyda. Wybór nowego prezydenta 
przez Zgromadzenie Narodowe odbę
dzie się w d. 18 bm. ____

CENY PŁODÓW ROLNYCH. W 
25-ym listopada płacono w Częstochw-, 
wie za 100 kg. netto: Żyto 13.00 zł.J 
pszenica 18 zł., jęczmień 16 zł., owiesj 
14.5 zł., otręby żytnie 9.00 zł., pszennej 
11 zł., kuchy lniane 20 zl., słojowe 25] 
zł., rzepakowe 15 zł., słonecznikowe 2»  
zł., siano 8 zł., marchew pastewna 
zł., seradela 18 zł., łubin żółty 10 zł.; 
koniczyna czerwona 120 zł., koniczyna 
biała 70 zł., słoma 3 zł.

n u
Spółka Akcyjna

Oddział w  Częstochowie.
AMBONA ze starego koócioła w Kozie- 

główkach do odstąpienia. Wiadomość u 
Proboszcza



Nr. 51. „ N I E D Z I E L A " Str. 621.

BACZNO ŚĆ C ZY T EL N IC Y !
Na święta wszystkie podarki i zaku

py róbcie tylko u polskich kupców i rze 
mieślników. Pamiętajcie, że „swój do 
swego po swoje“.

K A C łK  R O Z R Y W K O W Y .
Łamigłówka aktualno.

Ułożył Bolesław Paluszek.
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W powyższą figurę wstawić poziomo 14! 
wyrazów o niżej podanem znaczeniu. L itery ! 
w rzędzie środkowym, oznaczone gwiazdka- : 
mi, dadzą nam nazwę uroczystych świąt, | 

Znaczenie wyrazów: 1) spółgłoska, 2) mia 
sto w  Indjach, 3) nóż (zdrobniale), 4) zbroj
ne powstanie, 5) spis w ypadków bieżących, 
6) państwo w Europie, 7) poeta angielski, 
8) p ierw iastek  chemiczny, 9) spółgłoska, 10) 
kw iaty, 11) wydarzenie, zajście, 12) część 
domu, 13) pojazd używany w Rosji, 14) imię 
męskie.

.  dobre rozwiązanie łamigłówki przezna
czamy trzy nagrody książkowe, które zosta
ną rozdane dtogą losowania. Rozwiązania 
należy nadsyłać do Redakcji „Niedzieli" 
najpóźniej do dnia 26 grudnia 1935 roku.

Rozwiązanie kwadratu magicznego 
i szarady z Nr. 49.
Kwadrat magiczny:

ĄMK[|n | s
|A| R |E|

V) lł?l Y| L |~
-  w spak

Ż A R T Y .
Gniewał się..

— Szeregowiec Cebul 
ka! Wczoraj dopiero 
zostaliście ukarany/a to, 
żeście nie potko .yil: prze

łożonego — dzisiaj zno 
wu nie saiutujech;?
— Melduję posłusznie, 

panie kapral, myślałem, 
że się gniewamy...

Racja.
— Mój kochany, dlacze 

go mogąc kształcić się 
na Iek.rrza, zostałeś we 
terynarzetn?

-- I>latego, żeby pa 
cienci psów nanuiie nie 
wieszali

Jakie lubi zwterzęts?
— Czy pam naprzykład 

lubi zwierzęta?.-
— Owszem...
— A naprzyktad, jakie 

zwierzęta pani najwięcej 
lubi?
— Jeżeli mam być szcze 
rą, to najwię cej łubie

tłustą gęś i sardynki...
Za podatki.

Komornik do chłopa: 
Ależ te jaja śnrier dząl 

Chłop: A bo to, proszę 
pana, są jajka z 1932 r. 
za zaległe podatki. Dc tfi otuuia Utlitaut H £  N K O. te Sc <?« pranfe t bitltiti*

Szarada: L i-te-ra-tu-ra.
Dobrych rozw iąrań nadesłano 25. Nagrody 

otrzymali: 1) Albin Koza, Częstochowa, ul. 
.Wilsona nr. 34 2) M, W ąsowska, Kutno,
ul. Toruńska nr, 134, 3) Eug. Olczyk, Czę
stochowa, ul. M azov/iecka nr. 15.

Rekolekcje zamknięte 
Domu Rekolekcyjnym w Częstocho- j 

w ie, ul. św. Barbary 43 odbędą s ię : 
Dla Pań Nauczycielek od 2—6 stycznia j 

Początek każdej serji pierwszego 
dnia o godz. 7 wiecz., zakończenie ostat 
niego dnia rano, lub wcześniej. Koszta 
za całość od 8—12 zł.

R O K  Z  A t .. 1808.

BBJItl FELUTHIRNI LUDWIKI FEUZTKSK1E&0 i S-ki
w Kałuszu w Przemyślu

Dostarcza dzwony w różnych wielkościach I tonach. 
Spaja rozbite starożytne dzwony wyna
lazkiem Ludwika I Michała Pełczyńskiego.

,  A d r e s  te le g r a f ic z n y :
FELCZYNSCY Kałusz. FELCZYN9K1 Przemyśl.
O e n y  n i s k i e .  D o g o d n e  w a ru n k i e p ła ty .

WKŁADY OSZCZĘDNOŚCIOWE W P.K.O.
W M-CU LISTOPADZIE 1935 R.

W miesiącu listopadzie wkłady oszczęd
nościowe, jak również liczba oszczędzają - 
cych w ykazują znaczny wzrost

Stan w kładów  oszczędnościowych zwięk
szył się o 8,292,129 zł., osiągając na dzień

30 listopada 1935 r. sumę 649,048,496 zł.
Jednocześnie ze wzrostem w kładów  osz

czędnościowych zwiększyła się w tym cza
sie i l'czba oszczędzających w  P. K. O. — 
W ciągu listopada b r P. K. O w ydała 
39,147 nowych książeczek oszczędnościowych 
osiągając na dzień 30 listopada 1935 roku 
ogólną ilość 1,886,267 czynnych książeczek.

PRACOWNIA UBIORÓW KSIĘŻYCH 
L U D W I K  B A R T N I K

Częstochowa, ul N. Panny Marji nr. 46 
(przy kościele św. Jakóba) 

przyjmuje obstalnnki z własnych i po
wierzonych materiałów. Wykonanie 

szybkie i solidne.

BAZAR WIEJSKI — IILcie ALEJA Nr. 49 
w Częstochowie,

z a k u p i  każda  ilość bażan tów , k u ro a a tw  
i zajęcy.

K .  K .  O .
Powiatu Częstochowskiego

Częstochowa, Aleja 16 (dom w łasny)
posiada  w k ła d ó w  sł. 4 *0 6 0 .0 0 0

które są zabezpieczone nietylko Kapitałem 
Kasy, lecz również całym majątkiem i dochoda

mi powiatu Częstochowskiego (21 gm in  w ie jsk ich iO m ia s ta .)



Str. 622. „ N I E D Z I E L A - Nr. 51.

R e d a k t o p i  Ks. W ojciech  M o n d ry .  —  S y d a w o a i  In s t y t u t  Akcji K ato l ick ie j  Diecez ji  C zęstochow skiej

Zakłady Graficzne F, D. W ilkoizawskiego w Częstochowie, Ul Aleja 52, teL 22-15,

P i i H a l r r i n -  C z ę s t o c  h o w a ,  u l .  d ą b r o w s k i e g o  u  ł  i  TeL 12-is . A H m i n i c + r a r i a -  C z ę s t o c h o w a ,  m. n .  m. p a n n y  Nr. U ,r . e u d t c c j d .  BEbAKTOB przyjm uje codiicó od emir. S - ł  A U H I l l l lO i r a L ja .  rei. 17 96. A Konto P.K.O. 6S757,
Ć E ftY  OG ŁO SZEŃ : 40 gr. za  1-lum ow y w ie rsz  m ilim etrow y

P R U K A R N I A  F.  D. W i L K O S Z E W 8 K I E G O
w CZĘSTOCHOWIE, I I I  A L E J A  Nr. 52, tel. 22-45,

W y k o n y w a  szybko,  ła dn ie  ł tanio: m etryki ,  ks iążki do aktów p ara fja lnycb ,  afisze,  za  
proszenia  ślubne,  b i le ty  w izy tow e ,  rachunki,  b lan k ie ty ,  k o p e r t y , ' obrazki,  św iadectw a  

szkolne I w sze lk ie  Inne draki.

K S I Ę G A R N I A  i „ S K L E P  G O N G A “
w CZĘSTOCHOWIE, II  A L E J A  Nr. 21. te l.  21-51.

P o s ia d a  s ta le  na składzie : m etryki ,  ks iążki do aktów  p a r a f ia ln y c h ,  ks ięg i  bu ch altcryj -  
nc, bwltarjusze  dz ienniczki  szkolne, w sze lk ie  m a ter ia ły  p iśm ienne,  przybory szkolne ltd. 
K S IĄ Ż E C Z K I DO NABO ŻEŃSTW A, obrazy I obrazki 1 t, p. p am iątk i  re l ig i jn e  w ram 

kach 1 do książek .
O R S l U G A  t P R Z E J M A .  C E N Y  N I S K I E ,
Z ainteresow ane  osoby. Jak również p ie lgrzym ki  1 w yc ieczk i  m ogą  zwiedzać  Z akłady

Drukarsk ie .

W  sądzie
Sędzia: Oskarżen i  jesteście  o obrazę, 
Oskarżony: A to w jaki sposób?

Sędzia: Nazwaliśc ie  swego sąsia 
da  bydlęoiem.

Osk. W ysok i  sądzie, a czy ja 
tem u w in ie n ,  
że on się nazy 

w a  Krowa.

WAfcA, JEDW ABIfiTA, 
TftdJKr>7 W  KOLE W Ek NA CZYSTA!

Celowość 
w naturze.

Bartek:
A w isz ty , na 

co P an Bóg
stw orzy! z iem -------------------
niaki?

W ojtek : No wini, aby  ln 
dziska oo źreć mieli.

B artek : Głupi! Na to, alb} 
bidmy chtop mia! także coś. 
cotoy łupił ze skóry .

W 5-ciu minutach golowa kawę 
—  O wspaniałym smaku i aromacie 

otrzyma Pani tylko używając kawę

Enrilo!
U lekarza.

— Jestem  bardzo blada, panie ddkto» 
rze.

— Istotnie.
— Go maim robić?
— Z etrzeć puder z tw arzy .


